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Pis no poś więcono sprawie robotników i inisligoncji pracującej

C e s t f  p r g n u a i e r a t y :  
M i e s i ę c z n i e  Kik. 160 
na p r o w i n c j i  „  170

UWAGA: P re n u m e ra tą ,  
eTaz w s z e lk ie  na leżności  
p rz e sy ła n e  pocztą, nało­
ży adresować jak na s tę -  
poje:

PAWEŁ URBANIAK 
I t d ż ,  P rz e ja zd  Nr. J, 

„ P r a c a “.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
..........  do 7 wieczorem..................

Redaktor przyjmują we ^  -ki 1 piątki
od 5 — 7 wieczorom.

Sekretarja t Redakcji otwarty dla pu­
bliczności od G—8 wieftz. codzienni1».
Pę^cpisów nlonadaiąoych się da iraka Radtke)]

'---------------- ni« zerrisi. ----------------
Artykuły  b a s  o m e c ia n l s  h o i o r s r j a t a  a w a i s a i  
— — — są z* bezp ta tn* .  — — —

CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mk. 40.— 
w tekście mk. 50.— rekla­
my rak. 26.—, a»kroleg 
tak. 20—, komunikaty 
rak. 25, zwyczajne rak. 12 
za wiersz nomparelowy 

jednoł.mowy.
Ogłoszenia  drobme t .— in 
za w y raz ,  d l i  p o sz u k u ją ­

cy ch  prasy 2.— 
O ^ b sz so ia  z.imlsjscowe o 
50 proc. d ro ie j .  — Za»i*.  
n tc z n e o  10) proc. d r o i i j .  
Ogtasztnia-nijfliaj pj 
p. j ••‘HiCl. >) JC >5. lt)!sl
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Prenumeratę i ogłoszenia ci la pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.
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Niniejszym zawiadamiam Szanowną Klijentelę, że pracownia 
moja, Przojazd Nr. 48, jest najtańszym źródłem zarówno nowego 
obuwia jak i reperacji. Wykonanie robót staranne i moepe; dla 
członków P. Zw. Zaw. znaczne ustępstwa.

Z p o w a j n n lo m

L . «  ^ i e w s k i s

S p r a w a  g ó r n o ś lą s k a .
Opisja 1 1 4  a nieprzychylnym dla nas  

Dbrscis s j r a y , '

PARYZ, 20. (Polpress). Z Rzymu 
donusjja: w tutejszych kolach poli­
tycznych uyyaiają, że sprawa Gór­
nego Siąska przyjmuje niepomyślny 
dla Polski obrót. Przyznać trzeba, 
że każdy nowy dzień wzmacnia sy­
tuację Niemiec na międzynarodowej 
arenie politycznej.^ Tymczesem, jak 
fatalny stan ekononomiczny Polski 
przeciwnie poniża joj prestyż poli­
tyczny. Wobec tego, zwłoka z w y­
daniem decyzji w sprawie Górnego 
r k a  jest na korzyść Niemiec. 
Zwłoka ta będzie prawdopodobnie 
długotrwałą, gdyż Liga Narodów 
wypowie swoją ostateczną opinję 
nie wcześniej jak w  listopadzio a 
umirt. i -\v grudniu. Procodura przy­
j ę t a  toj opinji przez Radę NajWyż- 
ssą i ogłoszenia decyzji, też potrze­
bują copajmnloj tygodnia. Do tego 
terminu ogólno-europejska sytuacja 
polityczna może się znacznie zmienić 
na korzyść Niemiec.

LONDYN, 23. (Polpress). „Daily 
Mail“ donosi, iż przez niektórych 
członków Ligi Narodów została 
przychylnie przyjęta idea utworze­
nia z okręgu przemysłowego pań­
stwa autonomicznego.

H i s z p a n  r i s  b g d z i s  s p r a w o z d a w c ą .
MAD! Yr, 23 (( AT) L«nde-Quin - 

tes n * j r-.yjąi i - k-ji sprawozdawcy p o 
ljl ';ui .rn i.;sk ¡¿o na posiedzeniu Ra­
dy Li ¿i ».arodow.

» » ! «  Rjij K p f is n j  i R.LJ.
GBISŁiVy A, _28 ; 1*AT). Delegaci Ja- 

ponji do J iady  Najwyższej i d 0 Kady 
Ligi N urodo w wyrazili swoje zdziwienie 
Z oceny, z jaką  spotkało si»j stanowisko 
Japonji w sprawie G. Siąska. Dolegaci 
japońscy  oświadczają mianowicie, z0 
nieścisłą jest wiadomość jakoby baron 
Hayaki wyraźnie s tanął po stronio je ­
dnej lub drugiej z pośród 2 tez przeciw­
nych. Swoboda delegata japońskiego w 
jego opinji w sprawie górnośląskiej po 
zostaje nadal całkowitą. Ani baron 
Hayaki ani wicehr. Iszi nie otrzymali

żadnych specjalnych, instrukcji o d  s w e g o  
r z ą d u ,  k t ó r y  w y r a z i ł  J e d y n i e  pragnienie, 
a b y  spór z o s t a ł  r o z s t r z y g n i ę t y  w spo­
sób sprawiedliwy.

B a jk i  a l i g i i l s M i m T e c k i 3.
GD N6K, 23 (PAT) „Danziger Zei- 

tunp," donoai z Wrocław a, że w p >.v. o- 
leskim doszło do starć między wo slcami
angjelsucmi, a samoobroną n ie a i c k ą .  
Szczegółów brak.

9  p r ? r d f  w f c & c f w .
BYTOM 28. (PAT). W  niedzielę 

odbyła  się w Opolu konferencja między 
przedstawicielami komisji m iędzysojusz­
niczej a prezesem Naczelnoj Rady Lu* 
dowoj, p. Rymerem, oraz zastępcą prze­
wodniczącego Niemieckiego W ydziału w 
sprawie powrotu uchodżcuw do ich sie­
dzib stałych. Prozes Ryirter domagał 
się powiększenia oddziałów koalicyjnych 
w pow. zachodnich, gdyż inaczej pow­
rót ludności polskiej do tych powiatów 
je s t  niemożliwy.

Prezes Rym er oświadczył, żo jożeli 
taki stan rzoczy potrwa tam  dłużej, to 
Naczelna Rada Ludowa straci wpływ 
na ludność, gdyż samemi obietnicami 
ze strony niomieckiej uspokoić ich nie 
można.

P o b ł a ż l i w o ś ć  d i a  n i e m i e c k i c h  p r z y g o ­
t o w a ń  W D j j n n y d i .

BYTOM, 23. Z Lublińca donoszą co 
następu e; J u i  16 sierpnia kontrole­
rowi powiatowemu pułkownikowi angiel­
skiemu D-'aIl poiiano szczegółowe wia­
domości o si:!-dach broni i amunicji Or- 
iicschowców niemieckich. Wskazano zu­
pełnie doi.iad ie miejsce, gdzij się broń 
znajduje, a nawet liczbą przechowywa­
nych c;«jiJiich i lekkich karabinów maszy­
nowych, skrzyń z amunicją i granatami 
ręcznym'. W jednym tylko z szeregu wska­
zanych kontrolerowi składów znajdowało 
s,ą 6 i . rabinów maszynowych ciężkich, 8 
leki* c , 200 kar.binów ręcznych, kilka 
skrzyń " amunicją’ i kilka skrzyń grana­
tów tocznych. Równocześnie zakomuniko­
wano kontrolerowi jakuajdokładniejsze da­
ne o or^Łuizacji SelŁscbutzu w powiecie 
Lubliaeckiia ze wskazaniem poszczegól­
nych grup miejsca wypłaty io łduetc . Po- 
!*cy prosili o niezwłoczne zarządzsnie re­
wizji we wskazanych miejscach, gdzie znaj- 
a.iwały się składy broni, oraz sztabie or- 
^2EiZ2Cj! niemicckie).

Kontroler Deall oanalmił że wobec 
staną oblętema nie « o i e  zarządzić rewi-

Dobra gra, wspaniała sceny i piękno 
wiraże są zaletą tego obraza.

zji na własną odpowiedzialność, lecz po­
rozumieć sią musi z komendantem powia­
tu w Kochdcacb. Komendant z kolei z w ró ­
cił się rio gan. Hennickera ostatecznie je­
dnak rewizji nie przeprowadzono. Polacy 
chcieli zwrócić się z  zabuleniem do komi- 
¡¡ji międzysojusznicze) w Opolu. Koatro-

P i o t r k o w s k a
r ó g  Gtówns],

Itr powiatowy prosił o powstrzymanie aię 
z zażaleniem i wraz ze swoim adjutantem 
wyjechał do Opola po wskazówki. Oświad­
czono wreszcie, źegen. H.nnlcker na prze­
prowadzenie rewizji nie zezwala. Wywoła­
ło to zdziwienie wśród oficerów p tń s t*  
sprzymierzonych, nie wyliczając Anglików.

S trą g  Ci Os© 1 e j  o w  ¡ 7

i  dyreKcji poznsńskiai i Gdańskiej, f
WARSZAWA, 23. Strc lt kolejowy w 

dyrekcji kolejowej poznańskiej, a częścio­
wo ^dańsidej trwa.

W dyrekcji warszawskiej nieczynna  
j ^ t  9l*cja . Kalisz, Komunikacja z Gdań­
skiem została przerwana, gdyż kolejarze 
strą k liący v; dyrekcji poznańskiej nie 
przepuszczają pociągów z Tczewa.

AAinlsUr kolei przedsięwziął środki 
edetn przywro :enia za wszelką cenę ko­
munikacji z GJańskiem.

Konlarcjcja rządowa w Poznania.
POZNAN, 2G. (PAT). Min. b. dziel­

nicy pruskiej komunikuj?. Dziś w godzi­
nie południowej po pr/ybyciu ministra b. 
dzielnicy pruskiej Trzcińskiego z Warsza­
wy odbyła się przy współudziale ministra 
pracy i opieki społecznej Dsrowsktego,^ 
wiceministra dr. Wacliówi .ka i przedsU-'" 
wi.iela departamentu pracy i opie i spo­
łecznej konferencja z przedstawicielami 
związków zawodowych kokjarzy w spra­
wie likwidacji strajku kolejow1' r t  - -}. 
Sję cechował nastrój bardro 
źe istnieje nadzieja szybkiego i.;.«. - - 
wania str 'liu.

Foci^o Poznań —  S k a ir a ie n is e .
POZNAN, 23. (PAT). Wojskowy 

wydział kolejowy przy Dyr ;:cj: Kolejowej 
w Poznaniu komunikuje: Z dn:em dzi­
siejszym, tj. 23 b. m. władze wojskowe 
uruchamiają narazie pociąg osobowo- 
wojskowy na szlaku Poznań-Skalmierzyce. 
Pociąg ten wyjeżdża z Poznania o godz.
8 do Skalmierzyc preyjeł Ji-i o godz. 16̂ .20 
i ma tam połączenia do Warszawy. Ze 
Skalmierzyc pociąg wyjeżdża również o 
godz. 8 i do Poznania przybywa o godz. 
16.25; pociągi te zatrzymują się tylko na 
stacjach Środa, Jarocin, Pleszew i Ostrów. 
Pociągami tymi mogą jeździć osoby cy­
wilne.

S ^ i u i  w o j s k o w p i .
P O Z N A N ,  23. W o j s k o w y  w y d z i a ł  

k o l e j o w y  D y r e k c j i  k o l e j o w e j  w  P o z n a n i u  
k o m u n i k u j e :  Z  d n ie m  24 s ie r p n ia  p o d ­
j ę t y  b ę d z i o  r u c h  o s o b o w o - t o w a r o w y  n a  
s z l a k u  P o z n a ń — T o r u ń — I n o w r o c ł a w  i 
P o z n a ń — Z b ą s z y n .

Korfanty w Poznania.
POZNAN, 23. W  ^Poznaniu bawi 

obecnie p. Korfanty, k tóry  w dniu wczo­
rajszym  odbył d łuższą konferencję z 
sanem  m inistrem  Wachowiakiem.

S z c z a ł y  zajść  w Rawlczo.
POZNAN. „Rzeczpospolita“ pisze: 

W  uzupełnieniu wiadomości o zajściach 
w Rawiczu należy jeszcze zaznaczyć, ża 
zaburzenia  spowodowane zostały pod­
wyżką can chloba. Zawiązany w Rawi­
czu Komitet dla zwalczania drożyzny 
zwołał zebranio producentów rolnycli, 
z  k tórych dwu zobowiązało siQ dosta r­
czyć zboża po 300 m arek za centnar. 
Reszta producentów nio zgodziła się na 
to. Jednakżo pewną ilość zboża dostar­
czono i chleb staniał.

Gdy jednak  po dwóch tygodniach 
zboża zabrakło i gdy ludność poza chle- 
bem kartkow ym  ttrzy fun ty  na tydzień) 
musiała kupować drogi chleb p o ”50 mk. 
za funt, rosło wzburzenie i powst dy za­
targi pomiędzy Komitetem dla zwalcza­
nia drożyzny a starostwom, które uw a­
żało się za jedynie właściwe w sp ra ­
wach aprowizacyjnych.

W obec za targu  proklamowano w 
piątek s tra jk  robotników fabrycznych. 
Na wiecu zwołanym w tym  dniu pizo- 
mawiano przeciwko drożyżnie i w yw o­
żeniu żywności z powiatu. Do starosty  
udała się delegacja robotników. Ponie­
waż wiec nio był zgłoszony, przeto 
wachm istrz  policji próbował go rozwią­
zać, lecz został wraz z drugim policjan­
tem pobity. Gdy tłum zaczął rzucać 
kumieniami na policję i gdy podobno z 
okna ktoś do policji strzelił, dziewięciu 
policjantów dało salwę. Pięć osób pa­
dło a kilka jes t  rannych. Aresztowano 
ośm osób. Za wstawiennictwem posła 
N adera  sześciu z aresztowanych wy­
puszczono na wolność. Obecnio panuje 
w Rawiczu spokój. Porządku pilnujo 
wojsko. Ruch w zakładach przem ysło­
w ych normalny.

Co mówi związali koiajarzjf 
w ¿śid z i .

ŁODZ, 24. Wczoraj we wtorek w lo­
kal j koła kolejarzy węzła łódzkiego przy 
ul. Kilińskiego nr.  73 odbyło si? posie­
dzenie zarząiu koła, celem naradzania się 
nad sytuacją wob.e strajku w Poznań- 
skiem i na Pomorzu.

Postanowiono wysłać z łona zarzą­
du delegację do Warszawy celem porozu­
mienia się co do postawy względem slrajka. 
Jako delegatów wysiano z ramienia od­
działu łódzkiego p. Zarembę i Godziń- 
skiego.

Natychmiast po zebraniu, o godzinie  
1 po poł. wczoraj delegacja łódzka wyje. 
chała do W arszaw y i d ziś powraca. Pa  
powrocie delegatów d ziś  o g o d z .  g wiecz. 
o dbędzie się posiedzenie łódzkiego k o i »
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cfVm poíríiqcia d c y j i  co do stanowis-
• s.r o, oraz Sprawozdania dele-

: lów z Warszawy.

S t r a j K i  w  W a r s z a w i e .
WARSZAWA, 23. Wczoraj Rida mi­

nistrów obudowała nad sytuacją strajko- 
M . Upoważniono p. m nistra pracv i p. 
min stra przemysłu i handlu do odbycia 

infrrencji z- przedstawicielami Polskiego 
¿Ai.jZku Przemy;łowców Metalowych ce­
lem załagodzenia zahrgu.

R botnicy elektrowni otrzymać mają 
r ł> o wiedź na aystaw.one żądania dziś o 

i. 2 fo  poł. Robotnicy telefjnów o- 
j .u z t  mają odpowiedź w nadchodzący 

c wartek.
Robotnicy miejscy czekają na wynik 

.. .hwał magutratu. W środę oćbidzie si?
■ robotników miepkieb, celem oinó- 
riia tych uchwal i zastanowienia się

dalszą .keją.

Rząd wgIisc ruclm strajkowego.
WARSZAWA. 23. Wczoraj pod prze-

o tn twe-n m.msfri' ochrony pracy 1 o- 
eki Si ohcznej p. Lulwika Darowskiego 
t>vr - i; /ebrame z udziałem przedsta- 

w i 1 m instfrićw ,
'/.> t n a - i a io  się n i d  potrzebą rre- 

*id< wi ,ii umó»,* zawieranych dotychczas 
r /bo tn ,karat i zdecydowano, ie  stosu- 

n ¡i części spożywczych budżetu do nie-
■ n >ivwcz\ch (określony dotychczas jak 
76 do 25l miisi ul*c zmianie. Zaprojekto­
wano s o unek 60 do 40. D a  t j  możność 
na w h z jn u  nowych układów z  robotnika­
mi. O t it  czny wynik zależny jest od u- 
chwały R*dy ministrów.

P o o r z e b  M i r j i  P i ł s u d s k i r f .
KRAKO«V 23. Wyprowadzenie zw ło k  

ś. p. M arii  Piłsudskiej o d b y ło  się w 
czwartek o g o d z. 0 wiecz. z  kaplicy szp i­
tala żulowi krakowskie}.

Ceremonja żałobna odbyła się w nie­
zwykle poważnym nastroju, przy udziale 
wojskowości, przedstawi cieli whdz cywil­
nych i tłumnie zebranej publiczności.

Str»4 honorową przy karawanie peł­
nili żołnierze 8 pułku ułanów z wyciąg- 
nięteml szablami. Za trumną szedł brat 
Njczelnika Państwa J a n  Piłsudski, prezy­
dent m. Wilna, dalej grono p iń  z naj­
bliższego otoczenia zmarlel, przedstawi- . 
ciclki „Ligi Kobiet” i wszelkich zrzeszeń 
Społecznych I oświatowych.

Wśród majestatycznej ciszy, orszak 
skierował się ku dworcowi kolejowemu, 
gdzie trumnę wstawiono do pociągu, k tó ­
rym przewieziono ją do Wilna.

Z  R a d y  M i e j s k i e j  
w  O k r ę t o w i s .

Dokładne sprawozdanie
z posiedzenia, które się nie 
odbyło, fkr ¿bue  na pod­
stawie stenogramu urzędo­
wego.

Posiedzenie Rady doszło do skutku.
Posiedzenie to będzie miało dla mia­

sta wprost epokowe znaczenie: — chroni­
czny stan nledomagań Rady został raz na 
zawsze zażegnany.

Obawy frakcji rządzącej o niedocho- 
Izeniu, jak to przeważn e miało miejsce 

dotąd, posiedzeń do skutku — na przy­
szłość zostały bezpowrotnie usunięte.

A  stało się to jedynie dzięki genial­
nemu pomysłowi przewodniczącego Rady 
(PPSI), który to wynalazek 2ostał właśni« 
■rzez Radę. jak zobaczymy niżej, opaten­

towany i oddany do specjalnego użytku 
genjalnego wynalazcy.

Ze względu wszakże na doniosłość 
powziętych uchwał, należy dać najdokła­
dniejszy we wszystkich szczegółach obraz 
przebiegu tego epokowego posiedzenia, 
aby przekonać nietylko współczesnych 
lecz i potomnych o dostatecznej żywotno­
ści obecr.oj Rady, tudzież o pracowitości, 
przedsiębiorczości i wynalazczości jej człon­
ków.

Zaczęło się posiedzenie w drugim 
terminie po godz. 8-ej wieczorem, to jest 
tylko z półtoragodzinnem opóźnieniem, 
ponieważ wcześniej nie miał kto posiedze­
nia otworzyć.

Sk oro  więc tylko przybył przewodni­
czący (we własnej osobi«), zagaił on po- i 
siedzenie w obecności  trzynasta raduycu, 1 
przytomnych na sali, a pięciu poza tera • 
zapisanych n* liście, którzy zdążyli się 
zniecierpliw ć i ulotnić przed rozpoczę- , 
arna.

W IL O, i'2. (PAT). Dziś odbyło się 
tu Litr . i n ó b  ż ństwo i pogrz*b i włok 
Mitji P ł u  - ki ej. Mszę św. celebrował 
i kon ' t  i r wadził ks. biskup Bandur- 
ski. C r.-m- n a odbyła się przy lic nynf- 
udziale duchowień twa, władz wojskowych, 
przcdstawUirli stronnictw. Na cmentarzu 
p i  szoie. u przcrr.ówieu nad trumną zmar­
łej k rrpj ja piechoty oddała honory 
wojik we.

P r z y j i z d  p a s t a  F i l i p o w i c z a .
RAKSZAWA, 23. (Polpress). Jutro 

przyj ożi d W .rszawy polski noseł przy 
r.rądzie nio k ewskim p. Tytna Filipowicz, 
Jedynym ce p zyi zdu posła, j-.k do- 
wiaduie si; .Po.press" z* ź.óJla kompe­
ten tn i '*<>, )cst ¿K-.i-czność sprawozdania z 
przyjazdu do Moskwy i dotychczasowej 
dziai.-Tności po<eitwa. Pan Filipowicz ma 
za b aw i w W»rsz«iw e przaz kilkanaście 
dni.

Z a t a r g  A n g i 3 t s k o - l r l a d z k i .
LO.\DYN, 23. (Polpress). Dztsi elsze 

dzie n u i  zapatrują się n i  wynik rokowań 
Lloyd G ;or?e‘a z de V.ile:ą bardzo pesy­
mistycznie/ „Daily Chi.* uważa, że wy­
konanie wszystkich żądań irlandzkich by­
łoby pogwałceniem konst,tuc;i Wielkiej
B.yta.iji i precedensem dla polityki rzą­
dów Australjl, Kanady i innych składowych 
części państwa.

O d p o w i e d ź  i r l a n d z k a .
CIIOUSEA, 28 (PAT). Parlam ent 

Irlandzki odbył wczoraj .tajne posiedze­
nie w celu naradzenia eię nad odpowie­
dzią, Juką einfeinióci udziolą rządowi 
angielskiemu.

DUBLIN, 28 iPAT>. Na dzisiej­
szym tajnym posiedzeniu parlamentu 
irlandzkiego.'' stwierdzono, t.e publiczne 
posiedzenie parlamentu, które zajmio 
się odpowiedzią dla rządu angielskiego 
nie odbęd/io  eiq przed piątkiem. Odpo­
wiedź nie będzie nkcoptująca ani odrzu­
cająca, lecz w ten sposób—-źe podjęcie 
rokow ań będzie mofchwe.

E k s p l o a t a c j a  d r z e w a .
CHORSEA, 28 (PATi. Czynione są 

przygotowania do podróży napowietrz­
nej nu aeroplanie angielskim; cel,om tej , 
podróży je s t  zbadanie obszarów, ua k tó ­
rych  moSLnabv uzyskać masowe konce­
sje dla eksploatacji drzewa. Aeroplan 
przeleci ponad 14 krajami i p rze b ę d z ie , 
p rzestrzeń około 4G00 mil angielskich.

Wobec małej liczby przybyłych, prze­
wodniczący na wstępie zwrócił się do 
nieobecnych z następującem surowem lecz 
slusznam napomnieniem: — Z głębokim 
smutkiem otwieram dzisiejsza nadzwyczaj­
ne posiedzenie. Z i  smutkiem, powtarzam, 
gdyż na porządku dziennym są wprawdzie 
dwie tylko, lecz niezwykle ważne sprawy: 
strajk tramwajowy i podwyżka pensji pra­
cownikom. Pustki w Radzie świadczą nie­
zbicie o tnm, że P. T. pp. radni, niedo­
ceniając w ainośd  tych spraw i nierozu- 
miejąc przyjętych na siebie obowiązków, 
nie stawiają się .na posiedzenia lub przy­
bywają ze znacznem opóźnieniem.

Rsdny złeśliwy (NPR) przerywa z 
miejsca: — P. przewodniczący! Czy to 
nie ptzygania kocio garnkowi?

Przewodniczący: —C3 takiego?
Zcśliwy: — A dlaczego pan p. prze­

wodniczący, spóźnił aię o dwie i pół go­
dziny?

Przewodniczący: — Mnie nałeźyuwa­
żać za usprawiedliwionego, gdyż przyby­
wam prosto z  posiedzenia, na kiórem 
przewodniczyłem obradom komisji teatral- 
nej.

Złośliwy (z niedowierzaniem!—Uhm!..
Radny Oponentowski (frakcja pra­

wej Jedności) zapytuje z miejsca:—A dla­
czegóż reszta czhuków komisji aie przy­
była dotąd na posiedzenie Rady?/

Przewodniczący: — Kończą właśnie 
obrady w restauracji teatr... (śmiech n j  
sali). Przepraszam, chciałem powiedzieć: 
w komisii teatralnej.

K. Złośliwy:—Bez przewodniczącego?
Przewodniczący (aetwowo): — Zwra­

cam uwagę pp. radnym ua niestosowność 
prowadzenia z  miejsc takiego djalogu z 
przewodniczącym. Jest to niedopuszczalne 
w pa r lamentaryzmie  przeszkadzania pra­
wid łowemu prowadzeniu  obrad.  Kończąc 
wstępne przemówienie,  zwracam st* do 
n ie obecnych  na dz is ie i s iem posiedreni t i  
P. T. pp. radnych  z gorącym ape lem o 
sumienniejsze wykonywań e swych oby­
watelskich obowiązków, w przeciwnym b j-

P r a l e s i  n i e m i e c k i .
GDAŃSK, 2.3 (PAT) J ik  się dowia­

duje .Ud^eta Gdańska" senat pod nacis- 
kif>m stronnictw nn*miecł(ich postanowił 
odwołać się do R*dy Ligi Narodów w 
sprawie orzeczenia gen. H>ckinga, przy­
znającego koleje gda.iskie Polsce.

f l i ich  s t r a j k o w y  w o  F r a n c j i . '
-PARYZ, 23 (Polpress'. Dzisiejszo 

dzienniki podają szereg wiadomości z 
prowincji, według których wśród robo t­
niczych wnrstw w najrozmaitszych dzio- 
dżinach przem ysłu podjęta zostnła gw ał­
towni! agitacja strajkowa, kierowana 
pr/.cwnżnie przez organizacjo kom uni­
styczne. Wczoraj rozpoczął się Bzęścio- 
w > s tra jk  kolejarzy w Orleanie. W Mar- 
sylji s tra jkują  wszyscy robotnicy-ładow- 
nicy.

C h a r a k t e r  m  ę d z y n 3 r o d a w y  a k c j i .
CIIOUSEA, 23 (PAT). Lloyd Goor- 

ge oświadczył w Izbie gmin, żo podsta ­
wy akcji ratunkowej dla Rosji winny 
mieć charakter m iędzynarodowy a nio 
wyłącznie międzysojuszniczy. P rcm jer 
angielski je s t  zdania, że pomoc dla Ro­
sji nie jos t  bynajmniej przywilejem, lecz 
obowiązkiem całogo świata cywilizowa­
nego. Niemcy aczkolwiek oddzielono są  
obecnlo od Rosji prz«-z Polskę nie przo- 
stały  być bliskim sąsiadem Rusji i s ą  
w wysokim stopniu zainteresowane lo­
sem Rosji z powodu, t e  na obszarach 
nadwolżańskicb i Rosji południowej 
przebyw ają setki tysięcy kolonistów po ­
chodzenia niemieckiego, którym  zagraża 
obecnie śmieró głodowa.

Z w y c i ę s t w o  t u r e c k i e .
POLDHU, na (PAT). Smyrneński 

korospondent „Tim esa“ donosi, że kontr­
a tak  Kemalistów tureckich, przygotowa­
ny przez Komala paszę byl arcyd^ ełem 
sztuki wojennej i, że kompletnej poraż­
ki Grecy uniknęli tylko dzięki przyto­
mności um ysłu gen. Pap  »ulosa 1 przy­
byciu świeżej dywizji, której istnienie 
nie było wiadomo Kemaiowi paszy. 
Opór turecki wzmaga się. Do niewoli 
greckiej dostało się 170 oficerów I 4000 
żołnierzy.

K m t j i  p o k o ju  a n w y h ń a k o - n i B m i e c -  
k i e g o .

BERLIN, 22. (PAT) Wolf. Jak do­
nosi „New J  rit Herald" dyplomatyczny 
zastępca St Zjednoczonych w Berlinie ma 
w sprawie traktatu pokojowego niemiec-

w iem  razie z m u s z o n y  będę przedsięwziąć 
p rze c iw  opuszczającym posiedzenia repre­
sje parlamentarne: miejsca obok ich naz­
wisk na listach obecności pozostaną pu­
ste i b i d ą  od czytyw ane na posiedzeniach 
P re zy d ju m  R a d y .  P r z y  o k a zji  stwierdzam 
karygodną opieszałość moich zastępców, 
z  których n itm a  ż a d n e g o  aby muie w tej 
chwili zastąpić w p rzew odniczeniu, g d y ż  
th e ia łb y m  W ysokiej Radzie zre fe ro w -ć  
własnych kilka w n iosków  nagłych. N i e  
mogąc atoli obecnio tego nczynić, zaw ie­
szam obrady na dziesięć m inut.

W ice p re zy de n t (z  miejsca): — Pro po ­
nuję w t i k i m  razie wnioski nagłe od ło żyć  
na później, a obecnie przystąpić d o  obrad 
nad sprawami, znajdującemt się na po­
rządku dzie nnym .

Przewodniczący: — Stwierdzam, iż 
oświadczyłem przed chwilą: „zawieszam 
obrady uą dziesięć minut" i równocześnie 
ująłem ręką dzwonek prezydjalny, co we 
wszystkich parlamentach oznacza, iż po­
siedzenie zostało zawieszone. Wobec tego 
propozycja p. wice-prezydenta jest spó­
źnioną.

T o  mówiąc, rntyn o w a ny i wybitny 
nasz parlamentarzysta podniósł się od 
stołu prezydjalnego i odstąpił wstecz na 
przepisaną odległość, akcentując w ten 

sposób zarząd zon ą prze rw ę  w obradach.
N a  galerjł wobec lego rozlega się 

p o m r u k  niezadowolenia wśród licznie 
zg ro m a d zo n y c h  pracowników tr a m w » J 0* 
wych i miejskich, przew odniczący w szak­
ż e  pozostaje nie w zru szony m .

Za c h m u rzo n e  oblicze jego rozjaśnia 
się i rozpromienia dopiero, gdy to w a rzy ­
sze frakcyjni, podchodząc, gratulują mu 
świetnie pomyślanej a świetniej jeszcze 
w ypow iedzianej m o w y zagajającej.

W  pewnej chwili podchodzi do niego 
sekretarz i stara się przekonać, że m c  me 
stoi na p ize sik o d zie  przejściu do obrad 
nad sp riw ą  strajku i uposażenia praco­
wników, przewodniczący w sza kże  o d p o ­
wiada: —  Czyś pan oszalał? W s z a k  n a ­
sze lawy świecą jp u stk a in i,  więc chcesz 

ł'au chyba t b j t n y  s p u » ę  i s n c c h c ą c

ko-amerykańskiego otrzymać pełnomocnic­
twa » ystarcza^ce do ostatecznego uregu­
lowań a tai sprawv. Projekt traktatu przy* 
znaje Si. Z ęt: v  nym szereg spraw wy­
nikających ztt ~ ,.;ęstw 3 bez angażowa­
nia jednak S -. Zjednoczonych w kwestji 
europejskiej jak up. wytyczenie granie. , 

------ o —

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  o  s t r a j k u  
w  P o z n a n s k i s m .

P O Z N A N ,  23. ( P A T ) .  S tra jk kole­
jo w y  trwa w dalszym ciągu; przebieg jego 
jest zupełnie sp o k o jn y . Strajkują w s z y .  
sc> oprócz w yższyc h  urzędników  D y re k c ji  
a więc przeszło 20,000 lu d zi.  K om itet 
s tra jk o w y postanowił w razie koniecznej 
p o tr ze b y  dostarczyć nie zbędnych pracow­
n ik ó w  do obsługi kolejowej n a p rzy kład  
stróżów . N a  wezwanie prezesa Dyrekcji 
stanęli dzisiaj do pracy urzędnicy D y ­
rekcji.

Wiadomości telegraficzna.
(—) W edług meldunków władz gra* 

nicznych liczba  uciekinierów z Rosji, 
k tórzy w przeciągu dwóch ostatnich 
m iesięcy przeszli przez granicę rumuń* 
eką, wynosi przeszło 70.000. Wobeo te* 
go Rada Ministrów uchwaliła jednogłoś­
nie zam knąć dla rosyjskich uciekinie­
rów granicę rum uńską.

(—) Została wznowiona tolegrafic*- 
na  komunikacja pomiędzy Paryżem a 
Rosją. Kilku rosyjskich emigrantów, 
zamioszkujących w Pnryżu, skomuniko­
wało Bię już  ' telegraficznie z Moskwą 
i otrzymało po dwóch dniach odpowiedz.

C e d u ł a  g i e ł d y  ł ó d z k i e j .
L j J i ,  23 a le r p r la  1921 r.

P ł a c o n o .  Z a d a n o
D o l a r y  S t .  Z j . ,  g o t ó w k a  2 6 0 0 . - 2 6 7 0 . — 

.  ’  „ » c z e k i  270 0 .—  2 7 o 0 .—  
F r a n k i  b e lgijsk ie , c z e k i  lft ‘2.— 18 3 .— 
F r a n k i  fr a n c . ,  g o t ó w ..a  2 1 2 . — 2 1 3 .—  

„  s c z e k i  1 8 1 .—  18 8 .—
F u n t y  a n g ie lsk ie , g o t ó w k a  9500.—  9^00.—* 

„ .  c z e k i  #830.—  987 5.— 
K o r o n y  a u s t r ,  •  2.43 2.45
K o r o n y  f o t ó w j c i  30.60 ¿31.50
M a r k i  nie m *, g o t ó w k a  8 1.5 0  30.70 

.  „  c z e k i  3 1 .2 5  31 60
5  p r o c . L i s t y  Z a e t .  m- Ł o d z i  2 1 6 —  220.—
4 i p ół p r o c .  L i s t y  Z a s t .

m .  Ł o d z i  209.—  2 1 2 . —•
6 proc. obllg. m. Łodzi 80.— 82.—

przerznęli. Zatelefonuj lepiej po którago 
z  wiceprzewodniczących, a przedewszyst- 
kjem zmobilizuj naszą frsk ję.

Przerwa nie trwała diużej ponad pół 
godziny.

Wznowił posiedzenie odszukany  
szczęśliwie towarzy3z-zistępca przewodni­
czącego przy liczniejszym już nieco wsku­
tek „mobilizacji* audytorjum.

Na mównicę wszedł wtedy sam prze* 
wodniczący i w niezwykle jasny i, przy­
stępny  sposób  jeszcze raz przokonał Radę, 
i e  nie w szyscy  radni przybywają na po- 
s ie d z e n n .  skoro, jak w danym wypadku, 
na ośmdziesięciu trzech wybranych przy­
bywa niespełna trzydziestu; że  wobec tego  
należy zabezpieczyć Radę przed przed- 
wczesnem „simowymarciem" p izcz  uchwa­
lenie ażeregu zasadniczych zmian w «’«gu-
laminie. . . ,

Nieznaczną większości* gfcsów na­
g łość wniosku została przyjęta.

Proponuje przeto rtferent przyjęcie 
następujących uchwał: a) wszystkie posie­
dzenia Rady uważać należy, jako odby­
wające się w drugim terminie; b) należy 
w tym celu nie rozpatrywać 3praw, p o ­
m ieszczonych na porządku dziennym, by 
zachować oiągłość posiedzeń; c) sprawy, 
które frakcja życzy sobie załatwić, zgia-. 
szać na posiedzeniach w trybie nagłym.

Przeciwko wnioskom powstała łzk  
liczna opozycja, że nawet członkow iefra’«:- 
cji rządzącej, z  której wywodzi się refe­
rent, poczęli się wahać.

Sytuację uratował dopiero prezydent 
Bity, który porozumiawszy się uprzednio  
z przewodniczącym frakcji ortodoksyjno-  
mternacjonslnej i zapewniwszy jej pewne  
rekompensaty, przyszedł z pomocą refe­
rentowi.

Przeciwników dobiło ęałkiem ostate­
cznie słowo referenta, z właściwą tylko 
jemn jednemu jasnością argumentów, do­
wiódł swym mentorskim tonem, ie w wnio­
skach jego tkwi zbawieni« R a d y .

(D. c. a.)
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Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ulicy |p 
Zielonej 59 na cmentarz Stary katolicki odbędzie się dziś. w  środę, 
o godzinie 5-ej po poł.

O czem zawiadamia krewnych, znajomych 1 przyjaciół
S t p o s ’ ’  w  * *  b r a t .

I I .
Lloyd Oeorge i  idące mu na 

rękę Włochy i Japonja ciągle jesz­
cze uważają nas za żyjącego z ich 
łaski ubogiego krewniaka. Ciągle 
w swych prowokacyjnych przeciw  
Polsce wymierzonych mowach ten 
linoskoczek polityczny powtarza, że 
N.opodległość naszą zawdzięczamy 
/ rv '\ \ ,  Włochom i  Francji przcdc- 
v \  oikiom. Powtarza on, że każda 
l.tera, każdy przecinek Pokoju Wer- 
Bfilskiego, traktującego o Polsce, jest 
znaczony krwią jednego żołnierza 
a i. bielskiego i dwuch francuskich. 
K m»two. albo cq najmniej potwor- 
ut naciąganie faktów. Co się tyczy 
Anglików, to właśnie wśród żołnie­
rzy polskich byłej armji rosyjskiej 
powstało przysłowie: „Anglicy o pra­
wo, sprawiedliwość i cywilizację 
będą walczyć do krwi ostatka... o- 
Btatniego polskiego żołnierza". Bo 
polskich żołnierzy car przedowszy- 
stkiem na rze2 wysyłał. Wiemy 
dobrze, co zawdzięczamy szlachet­
nemu francuskiemu narodowi. Ale 
1 Francuzi zawdzięczają nam nie­
jedno. Przyznają to nawet wszyscy  
poważni historycy francuscy, a na­
wet rosyjscy. Wszakże wiadomo 
powszechnie, te od niechybnej klę­
sk?, jaką by Francja poniosła w po­
czątkach Wielkiej Rewolucji od sprzy­
mierzonych wojsk rosyjskich, pru­
skich i austrjackich, -wybawiło Ją 
tylko powstanie Kościuszki, które 
odciągnęło uwagę i siły tych trzech 
ł"»)=dw zaborczych od spraw fran- 
tininch. I Napoleon na wyspie św. 
Mileny wyraźnie w swych pamięt­
nikach pisze, że największym błę­
dom jog0 żyCi& było niedostateczne 
^ S k a n i e  jego zwycięstw  nad Mo­
skalami i Niemcami w celu odbudo­
wania silnej Polski.

W roku 1830 interwencji pru­
skiej i Mikołaja f w czasie drugiej 
rewolucji francuskiej przeszkodziło 
powstanie listopadowe. A rok ubie­
gły. Garśe  ̂ bohat*pów  polskich za- 
slonila w d w e m  pieraarai sw tm i 
nietylko Polskę. To, co si? da| ało 
wówczas właśnie oa Śląsku Górnym 
w Prusach Wschodnich, w  Berlinie’ 
w całych Niemcieeh wreweie, waka­
c j e  jasno, że po upadku Warszawy 
*r*nja czerwona preez Niemey i 
, \  Nt&mcami poszłaby nad Ren,

T r ,a k t * t  w e r e » i ; k i , .  a . -
f  5 ° W, Ł ‘ b y  B r u s i l u wi Ludendorf w »ru,|,i oie w Londy- 
m . w pnw dii« . bo «1» Me„„<sw w j-

spiarskich narazie i bezpośrednio 
trudnoby się było dostać. Armje nie­
mieckie, rosyjskie i tureckie zwró­
ciłyby się jednak niechybnie na po­
łudnie, stratowałyby Serbję, połą­
czyłyby się z Bułgarją, zagarnęłyby 
środek świata: Konstantynopol, Kanał 
Suczki, Egipt, a potem Indje.

Niebezpieczeństwo było realne, 
aż na/byt widoczne, a co robiłby 
wówczas Lloyd George 1 jego do­
radcy żydowscy? Kadziliby oni Pol­
sce przyjąć warunki bolszewickie, 
warunki rozbrojenia i wydania ta­
boru kolejowego i ogłoszenia Polski 
Sowieckiej. A dziś śmie on mówić
0 niewdzięczności polskiej za Trak­
tat Wersalski.

Polska istotnie jest wdzięczna 
tym bezimiennym bohaterom swoim
1 obcym, którzy latami całeini Jeżeli 
w wodzie i błocie okopów.

Polska ze czcią wspomina to 
rzeszo poległych, którzy polegli w  
walce nietylko o prawa francuskie, 
lecz i polskie, ale Polacy zdają so­
bie sprawę z tego. że Anglików 
najmniej wśród nich było, jak nie 
było ich w roku 1863, gdy gazety 
angielskie nazywały to powstanie 
buntem przeciw władzy prawowitej. 
Gdy żołnierz polski z sil ostatnich 
opadał w nierównej walce z barba­
rzyństwem wschodniem, walcząc w  
obronie cywilizacji zachodniej, w 
obronie podstaw Traktatu Wersal­
skiego, George układał się wów­
czas z bankierami o eksploatację 
kolonji niemieckich, liczył na bo­
gactwa polskie. Gdy to zawiodło, 
gdy przemysł angielski dusi się od 
nadprodukcji, gdy zamiast Niemiec, 
wyrosła na Zachodzie jeszcze w ięk­
sza potęga ekonomiczna Ameryki, a 
na Wschodzie Japonja, Lloyd Geor­
ge, bojąc się przytem w Europie 
przewagi Francji wzmocnionej soju­
szem z Polską, wymyślił, jako typo­
wy polityk, bez zasad, koncepcję 
sojuszu angielsko-niemieckiego, so­
juszu zwróconego politycznie prze­
ciw  Francji i Polsce przedewszyst- 
kiem, ale mającego też na względzie 
walkę z przewagą ekonomiczną 
Ameryki. To są w najogólniejszych 
zarysach nieszlachetne pobudki an­
typolskiego stanowiska angielskiego, 

jest znaczenie pustych, najeżo­
nych fałdami historycinymi i nie­
smacznymi prowokacjami mów Lloyd 
Oeorge a i artykułów sprzsdajnej 
prasy angielskiej.

Polityce tej naród polski powi­

nien przeciwstawić siłę i niezłomną 
wolę walki o prawa ludu górnoślą­
skiego. Słabością i ustępliwością 
wrogów swych nie przejednamy.

Miejmy poczucie swej siły, zda­
wajmy sobie sprawę, że naród trzy- 
dziestomiljonowy, oparty o Francję, 
może i powinien w  walce o swe  
najżywotniejsze prawa—zwyciężyć.

Aleksander Wasilewski.

Niemcy w Polsce.
(Na co sobie pozwala prasa nie­

miecka w  Polsce?).
F r a n c u s k i e  p is m o  w y c h o d z ą c a  w  

W a r s z a w i e  pt. . J o u r n a l  de P o l o g n e *  
z w r a c a  u w a g ę  na n ie słyc h a ne  o b e lg i,  
n a  akie p o d  a d re s e m  p a ń s t w  s p r z y m i e -  
r z o n y c h  p o z w a l a  sobie n ie m ie c k a  prasa 
ł ó d z  a ,  k t ó r a  n i e ty l k o  o s k a r ż a  e n te n tę
o  z b r o d n i c z e  p o s t ę p o w a n ie  w o b e c  N i e ­
m ie c , l e c z  ś p ie w a  h y m n y  p o c h w a ln a  na 
c z e ś ć  N i e m i e c ,  k t ó r e  „ j a k  d j a m e n t "  
b ł y s z c z ą  na ru in a c h  E u r o p y .

P .  R .  V o u c h e r  r e d a k t o r  . J o u r n a l a "  
r o z p r a w i a  się e n e r g ic z n ie  a  d o w o d n i e  *  
o w ą  w y ż s z ą  k u l t u r ą  n le m le c ’; ą ,  k tó ro  
t y le  . ś l a d ó w  z o s t a w i ła  w  E u r o p i e * .  Z  
r z ą d k i e m  u m i a r k o w a n i e m  i d e lik a tn o ś c ią  
z a d a j e  so bie  p- V a u c h e r  p y t a n ie ,  k tó re  
z  k o n ie c z n o ś c i k a ż d e m u  n a s u n ą ć  się 
m u si: d la c z e g o  p o d o b n e  r z e c z y  c z y t a ć  
m o ż n a  w  k r a ju ,  1 ( ó . y  s w ą  w o ln o ś ć  z a *  
w d z i ę c z ą  z w y c i ę s t w u  E n t e n t y ?  „ P o l a c y  
z  W i e lk o p o ls k i  i z  P o m o r z a  nie o d c z u ­
w ali c h y b a  n ig d y ,  m i m o  w ie k o w e )  g e r ­
m a n i z a c j i ,  d o b r o d z i e j s t w  tej k u l t u r y "  —  
a dale): „ W y s t a r c z y ł o b y  p r z e d e w s z y s t -  
k le m  z a a p e l o w a ć  d o  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  
p o lsk ic h  z  G .  Ś l ą s k a .  Z n a j ą  o n i  z b lis k a  
. k u l t u r ę "  n ie m ie c k ą  I t a k  m i ł o  jq c e ­
nią, t a  c o r y c h le l  Chcą sie je) p o z b y ć .  
B ę d ą  b a r d z o  s d z iw le n i ,  g d y  się p r z e k o ­
n a ją , t e  są w  P o ls c e  d zie n n ik i ,  t r z y m a ­
ją c e  s t r o n ę  ich k a t ó w * .

T e  s io w a  d z i e n n i k a r z a  francuskiego 
są w y s t a r c z a j ą c y m  w y r z u t e m  p o d  a d r e ­
se m  s p o łe c ze ń s t w a  p o ls k ie g o . J e ż e l i  
r z ą d  polski stoi s ł u i i n i e  n a  s t a n o w is k u  
d a l e k o  p o ^ u  łlętej to le ra n c ji i w o l n o ś i  
s tó w a , t o  nie z n a c z y  to, b y  apołeczeń» 
s f w o  p o lsk ie  i p ras a  p o lsk a , w y r a s ic ie l-  
ka  o p in ji ,  nie m i a ły  r e a g o w a ć  na p o d ­
k o p u ją c e  b y t  p a ń s t w o w y  i r d z e ń  i y c l a  
n a r o d o w e g o  f a łs z y w o  in s y n u a c ja  n ie ­
m ie c kich  o r g a n ó w . P .  V a u c h e r  p r z e ­
m a w i a  t y t k o  w  sp ra w ie  p a ń s tw  s p r z y ­
m i e r z o n y c h — o c zy w iś c ie  nie m a  o n  m a n ­
d a tu  d o  z a s t ę p o w a n i a  in t e r e s ó w  p o l­
s k ic h — p r z y t o c z o n e  je d n a k  p o w y ż e j  a -  
lu zje  ja sn o  ś w i a d c z ą ,  ż e  z d a j e  o n  so bie 
s p r a w ę  z  n ie b e z p i e c z e ń s t w a ,  ja k ie m  jest 
d la  z a c h o d n i c h  k r e s ó w  P o l s k i  s z e r z e n i e  
nie naw iści d o  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  
p r z y  r ó w n o c z e s n e m  o p ie w a n iu  w y ż -  
sro ści k u l t u r y ,  p o r z ą d k u  i b o g o b o jn o ś c i 
N ie m ie c .  T r z e b a ,  n ie ste ty s tw ie rd zić , 
i s  s p o łe c z e ń s t w o  p o lsk ie , z b y t  sf&bo 
s k o n s o lid o w a n e  w o b e c  zw a rte } p o s t a w y  
N i e m c ó w  na te re n ie  P o l s k i ,  nie p r z e c i w ­
sta w ia  się d o ś ć  e n e rg ic zn ie  tej t e n d e n ­
cyjnej agitacji. N  e m c y  w  P o ls c e  w y t ­
knęli so bie je d n o litą  linję p o s t ę p o w a n ia  
— i c e le m  w y w i e r a n i a  w p ł y w u  sta ra ją  
się z  je d ne j s t r o n y  w  r ó ż o w y c h  k o l o ­
rach  p r z e d s ta w ia ć  s to s u n ki w  N  em * 
c ze e b , r  d ru g ie j z a ś  s t r o n y  p o d k o p y w a ć  
a u t o r y t e t  r z ą d u  f w ł a d z  polskich p r z e z  
s t r o n n i c z ą  i n i e p r z y c h y l n ą  k r y t y k ę .  P o ­
m i e s z a n i  z  lu d n o ś c ią  p olską s z e r z ą  nie­
z a d o w o l e n i a  z  p a n u ją c y c h  s t o s u n k ó w  
« ś r ó d  b e z k r y t y c z n y c h  m a s. G i o s z e n i a  
fa łs zó w  o p a ń s tw a c h  s p r z y m i e r z o n y c h  
p r ze s  praaę ł ó d z k ą  jest t y l k o  j e d n y m  x 
p u n k t ó w  tej kraclej r o b o t y .  Z w ł a s z c z a  
s e p a r a t y s t y c z n a  . L o d z e r  F r c i e  P r e s s a * 
w y s tę p u je  z  n i a z w y k ł ą  e n e rg ją  w  tej 
r o b o c ie .

b i s f y  z  I D i e l k o p o l s k i .
W  o b r o n ie  z j e d n o c z o n e j  

P o lsk i .
Odezwa NPR. do robotników wielko­
polskich praeeiw zakusom endeckim.

Webec ostatniej wzmożonej kam­
panii separatystów kołtuńsko-reakcyj- 
nyeh w wielko po l«ce — NPR. wydała o- 
deiwę do ludu wielkopolskiego, w któ­
rej mówi:

D o  kidw p ra c u ją c e g o ! P o  p ó ł t o r a -  
w ie k e w ftj n ie w o li  i u d r ę c z a n iu  n a r o d u  
p o łs k r e fe  » « ś w i e c i ła  dla nie go j u t r z e n k «

w o ln o ś c i.  R o k  trze c i p r z e ż y w a m y  j a k a  
w o l n y  n a ró d . J e e t e ś m y  w o ln i— a le  z n ó w  
o p ę ta n i d a w n ą  n ie zg o d ą : W n u k i  b r n ą  
w  g r z e c h y  sw ych p r z o d k ó w  s p o d  T a r *  
g j w i c y .  S a m o l u b s t w o ,  ż ą d z a  w ła d c y  o -  
p r ! . ł y  j e d n o s tk i ,  k t ó r o  w i c h r z ą  m l ę d t f  
l u i c m ,  a b y  s t w o r z y ć  p a ń s t w o  w  p a ń ­
s tw ie .

N i e z u p e ł n i e  ¡ e ; z c z o  j e s t  s je d n e - 
c zo n a  O c z y z n e .  Id z ie  k u  n a m  d o p i e r o  
G .  Ś lą sk , p o m o c y  n a s ze j w o ł a  j e s zc z e  
k o l e b k a  M i c k i e w i c z a —-W iln o . A  j u ż  w 
ło n ie  O j c z y z n y  i ą  z d r a j c y ,  r z u c a j ą c y  a l f  
n a  jej całość.

G t u p a  T a r g o w i c z a n  w  W ie lk o p o ls c a  
( . b a w a r c z y c y *  p o zn a ń s c y )  z a m i e r z a  o d *  
ciąć się k o r d o n e m  a u t o n o m i i  o d  r e s z t y  
z i e m  p o lsk ic h . Z a m i e r z a  k r a 'a ć  s z a tę  
M a t k i  O j c z y z n y  p ra w ic a  n a s za ,  s z u k a j ą c  
p o p a r c ia  w  łą c z n o ś c i  z  c ie m n e m i siłami 
w y w r o t o w e m i .  '

. . . B r a c i a  R o b o t n i c y !  S t o i m y  w s p ó l ­
nie w o b e c  c ię żk ie g o  z a d a n i a .  J e s t e ś m y  
ś w ia d k a m i c o d z i e n n y c h  in t r y g  i z a m a ­
c h ó w  n a  całość P o l s k i .  In try g a n c i 
g w a ł t o w n ie  d ą ż ą  d o  u t w o r z e n i e  s a m o ­
r z ą d u  w  b. d z ie ln ic y  pruskie}. N  > » e g o  
S k a r b i  p o t r z & b a b y ,  k t ó r y b y  p o w o ła ł  ich 
d o  r o z s ą d k u .

I n t r y g a n t o m  ż a d n a  p e rfid ia  nie jest 
dość w s t r ę t n ą ,  b y le  d o p ię li c e lu  sw ag e . 
B y  się r a t o w a ć ,  z a m i e r z a j ą  p r ze m o c ą  
u s u n ą ć  o s o b y ,  sto ją c e  n a  c ze le  z o r g a  ń* 
z o w a n e g o  r o b o t n i k a  n a r o d o w e g o .  D i n  
t e g o , lu d u  p r a c u ją c y ,  w i m e n e ś  stanąć 
n a  s t r a ż y  i s k r u s z y ć  n ie c ne  z a m i a r y  
r e w o l u c y jn e ,  d o  k t ó r y c h  d ą ż y  p r a w ic a . 
W y g r a n a  ic h s t a n o w i  d la  nas n o w ą  n ie ­
w o l ę .

R o b c t n i k u ,  b ą d ź  n a  s t r a t y .  R e ­
a k c ja  m a s z e r u i e .  Ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  
T w o i m  z d u s ić  w s ze l k ie  z a p ę d y  w y w r o ­
t o w a  i b r o n i ć  z  całej s ły  N  epodległej 
P o Is V i  L u d o w e j  i Z j e d n o c z o n e j ,  z a  k t ó r e '  
w o l n o i ć  p r ze l e w a łe ś  k r e w .

I l a  m a r g i n e s i e  c h w i l i .
S k a n d a l ic z n a  g o s p o d a r k a  

na k o le ja c h .
S k a n d a l i c z n i e js z e j  g o s p o d a r k i nad 

k o l e j o w ą  w y o b r a z i ć  so bie  n ie p o d o b n a . 
J e c h a ć  d ziś  ko le ją  t o  f o r m a l n a  m ę k a ; 
nic  t e ż  d z i w n e g o ,  t a  lu d z i e ,  z w ł a s z c z a  
słebs*,  p o  o d b y c i u  p o d r ó ' y  tą n a s zą  k o ­
c h a n a  k o le ją  p o ls k ą — c h o r u ją .

O t o  p r z y  ła d  je d e n z  t y s -ą c a . W  
nie d zie l?  u b ie g łą  p o p o łu d n i u ,  p r z e d  p r z y ­
b y c i e m  p o c ią g u  k r a k o w s k i e g o  d o  C z ę ­
s t o c h o w y ,  na d w o r c u  t a m t e j s z y m ,  p r ó c z  

. z w y k ł y c h  p a s a ż e r ó w , z g r o m a d z i ł y  się 
t ł u m y  p ą t n i k ó w , w  te m  lic z n a  p i e l g r z y m ­
ka z  o k o l i c  Ł a d z i .  K a s y — o b l ę ż o n e — 
w y d a w a ł y  b ile t y  je d n o c ze ś n ie  w  k i e r u n ­
k u  W a r s z a w y ,  S o s n o w c a ,  H s r b ó w  itd .,  
a t a k  c h a o t y c z n i e ,  b e z  ż a d n e g o  u w z g l ę d ­
n ie n ia  c z a s u ,  ż e  n p . pociąg d o  H e r b ó w  
j u ż  o d s z e d ł ,  a k a s y  j e s z c z e  w  t y m  kie­
r u n k u  b i l e t y  w y d a w a ł y .

N a  p o c ią g  k r a k o w s k i w y d a n o  b ile ty  
dla o g r o m n e g o  t ł u m u  p a s a ż e r ó w , t y m ­
c z a s e m  p o c ią g  p r z y b y ł  d o  C z ę s t o c h o w y  
j u ż  n a t ł o c z o n y .  M a s y  te r z u c i ł y  się d o  
p o c ią g u  z  ta k i m  i m p ę t e m , że  t y lk o  
m ł o d z i  I silni m o g li  się z n a l e ź ć  m i ę d z y  
n im i.  K r z y k  t r a t o w a n y c h  i gnie c io n yc h, 
p r z e k l e ń s t w a ,  p ła c z  dzieci w r z a ł y  na 
p e r o n ie ,  a w  ś r o d k u  p o c ią gu  w a l c z o n o  
na p ię ś c i« .  W re s zc ie  n a b it y  fo r m a ln ie  
p o c ią g  r u s z y ł  p o z o s t a w i a ją c  n a  stacji 
t ł u m y  p a s a ż e r ó w  *  b ile ta m i w  r ę k u .

T o  sa m o  p o w t a r z a ł o  się n a  w s z y ­
stk ic h  Innych stacjach a ż  d o  s a m y c h  
K o l u s z e k ,  g d y ż  w s z ę d z i e  c z e k a ł y  na p o ­
ciąg liczne r z e s z e  p a s a ż e r ó w ,  n a to m ia s t 
w ię k s za  liczba j a d ą c y c h  w y s ia d ła  d o ­
piero w  K o l u s z k a c h .  N a  k a t d e j  w ię c  
stacji w ię k s zo ś ć  p a s a ż e r ó w  d o  pociągu 
d o sta ć  się nie m o g ła .

O  ile w ł a d z e  z w ie r z c h n ie  s k a n d a ­
lic zn ie  t r a k t u j ą  g o s p o d a r k ę  k o l e j o w ą ,  o 
t y le  niżsi f u n k c j o n a r iu s ze  s to s u ją  n ie ­
k ie d y  w  pełnie niu o b o w i ą z k ó w  sw o ich  
p r z e s a d n ą  g o rliw o ś ć. K o n d u k t o r z y  ne . 
o d  t y c h ,  k t ó r z y ,  nie m o g ą c  a b s o lu tn ie  
z d o b y ć  mleiaca w  klasie I II ,  w s iąd ą  d o  
k łs s y  U  ś c i ą j a ą  d o p ła t ę  b e z w z g l ę d n i e .

Z a p y t u j e m y  na te m  m iejscu w ł s d t e  
k o le jo w e  d ła c z e g a , w i e d z ą c ,  i e  ruc h  
pas a że rs k i,  z w ł a s z c z a  na w ę ź l e  W a r ­
s z a w a — K r a k ó w ,  jest o g r o m n y  z  racji 
l ic z n y c h  p i e l g r z y m e k  n a  J a s n ą  G ó r ę ,  
w y p u s z c z a  n a  linję n ie lic zn e  pociągi i 
w  d o d a t k u  sk ła d a ją c e  się t y l k o  z  k ilk u  
w a g o n ó w ?

T ł u m a c z e n i e ,  i ż  b r a k  je s t w a g o n ó w  
nie w y t r z y m u j e  k r y t y k i .  P o m i ę d z y  W a r ­
s z a w ą  a Ż y r a r d o w e m  i S k ie r n le w ic s m i 
k u rs u ją  w  o b u  k i e r u n k a c h  p o c ią g i t z w .

Eo d m is js k ie  n ie m a l c o  g o d z i n ę ,  r i a d k o -  
ledy n a p e łn i o n e , a n l a k l a d y  n a w p ó ł  
» r ó ż n e !
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Więc obecnie nie brak wago- ów 
r V loVomolyw winien temu, ie  ludzie 
zi o&tą męczarnię w podróży, ale niedo- 
Jestwo, nie skandaliczna gospodarka na 
koiejachl ' X .  X .

K w i a t y  i c h w a s t y .
Pasek  zbożem  i łapówki.

(Coraz groźniejszo skandale!!!).
Dnia 18 b m . o d b y ć  się m i a ł  p r z e d  

R: t ' in  Okręgowym w  Ostrowie pro ce s 
•r. przekupstwo u r z ę d n i k a  i w y w ó z  z b o -  

z Poznańskiego do b. Kongresówki. 
Poznański organ N P R  „ P r a w d a “ ¿podaje 
w zarysie tło calcj sprawy.

Firm a zbożowa

M ni; K ;!:i i Swińtki wr Łodzi
miała i i le le g n ln ą  filję w  P o z n a n i u  w  
h o t e l u  B r i s t o l .  C z y n n y m i  w s p ó l n i k a m i  
b y l i  K r u s z y ń s k i  z  S z y m a n o w i e  i S G o ł-  
k o w s k i  z  J a r o c i n a .  F o r m a l n o ś c i  co 
d ‘ l i s t ó w  p r z e w o z o w y c h  z a ł a t w i a ł  w  
P o z n a n i u  z l ę ó  K r u s z y ń s k i e g o ,  p o r u c z -  
»" :•  S k r z e t u s k i  z  W o j s k o w e j  k o m i s j i  

l i . p u  i t r a n s p o r t u ,  k t ó r y  p o d p i s y w a ł  
f '- ’y p r z e w o z o w o  i e ta ra l się o t o ,  b y  
na n ic h  w i d n i a ł a  n o t a t k a ,  ż e  n ie  p r z e ­
w ó z ,  ale „ w y w ó z  d o z w o l o D y “ . A g e n t a ­
mi d la  z a k u p u  z b o ż a  b y l i  S r o c z y ń s k i  z  
i;,vbakowa i d z i e r ż a w c a  m a j ą t k u  G u l k o -  
\ k i .  P i e r w s z y  z  nich b r a ł  c d  k a ż d e g o  
z a k u p i o n e g o  p i z e z  n ie g o  w a g o n u  z b o ż a

29,000 mk.,
d r u g i  o d g r y w a ł  j e s z c z e  p o ś r e d i . i k a  p o ­
m i ę d z y  K r u s z y ń s k i m  a u r z ę d n i k i e m ,  
k t ó r e g o  u s i ło w a n o  p r z e k u p i ć .

Ponieważ l i s t y  p r z o w o z o w e  b y ł y  
o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n e ,  t n k ,  ż o  m o -  
żnaby b y ł o  ł a d o w a ć  i w y w o z i ć  z b o ż e  z  
j a k i e j b ą d ż  s tac ji w  W i e l k o p o l s c e ,  z j a w i ł  
się w  p o c z ą t k a c h  r .  b. K a l i k s t  G o ł k o w -  
fcki, k o n t r o l e r  k a s y  m ie j s k i e j  p r z y  m a ­
g i s tr a c i e  w  J a r o c i n i e ,  u p e w n e g o  p .  B . # 
proponując m u  g r u b ą  ł a p ó w k ę  o d  K r u - ‘  
z s y o s k i e g o  z a  n i e l e g a l n y  z a k u p  i  w y ­
w ó z  a b o ż a .  W ł a d z e  j e d n a k o w o ż  w p a d ł y  
ju ż  na trop tej m a c h in a c ji  d z i ę k i  p o ­
w i a d o m i e n i u  ic h  p r z e z  p .  B  W o j e w ó d z ­
t w o  o r a z  M i n i s t e r s t w o  w y d a ł y  w  tej 
s p r a w i o  o d p o w i e d n i e  z a r z ^ d z e u l a .  W  
p o ł o w i e  l u t e g o  p r z y b y l i  G o ł k o w s k i  i 
K r u s z y ń s k i  d o  p .  B .  w y p ł a c a j ą c  m u

120,000 mk. łapówki jako 
z a H c s k ę ,

obiecuiąc zarazem, ż e  z a  k a ż d y  w a g o n  
wywiezionej p s z e n i c y  o t r z y m a  &0,000 
mk. łapówki, z a  w a g o n  g r o c h u  4 0 ,0 0 0  
mk., za wagon S y t a  '20.080 m k . ,  z a  «le­
galny wagon z b o ż a "  1 5 ,0 0 0  m k .  Przez 
określenie „legalno z b o ż e “ r o z u m i a n o  
zboże zakupione w F u z u a ń s k i e n a  i w 
Poznań^kiem z a  d n ia  ładowane, a no cą 
przewożone do Kongresówki.

Z łapówką 120,000 mk. natychm iast 
p. B. zjawił się u władzy i oddał ją .  W 
następnych dniach już przyaresztowano 
wagon ztoża. Z początkiem m arca zje­
chali się do Jaworskiego K r u i z y ń e k i ,  
Iwiński, Skrzetuski i Sroczyński, by m u 
wypłacić pieniądze iia zakup zboża. 
W szyscy

z o  i a J i  a r s s z i ^ w a n i  
na miejscu i odstawieni do Poznania. 
Po kilku dniach jednak  wszyscy zostali 
zwolnieni z więzienia.

W  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  p r z y c h w y c o n o  
na k o l e i - ż o ł n i e r z a  w i o z ą c e g o  od por. 
S ir s z e t u s k i s g o  w a ż n e  d o k u m e n t y  z  P o z ­
n a n ia  d o  Ł o d z i .  Ż o ł n i e r z  w e d ł u g  r a p o r *  
tu ż a n d a r m a  w o j s k o w e g o  z o s t a ł  o d s t a ­
w i o n y  d o  D O G e n u  w P o z n a n i u .  W  dwa 
t y g o d n i e  p ó ź n ie j d o p ie r o  w y d a ł o  się, ż e  
ż a n d a r m  f a ł s z y w i e  r a p o r t o w a ł ,  j a k o b y  
żt ; n ie r z a  o w e g o  o d s t a w i ł  do Poznania 
w r z e c z y w i s t o ś c i  ż o ł n i e r z  niby uciekł, 
a z a m i a s t  d o k u m e n t ó w  iżandarm oddał 
t y l k o  p r ó ż n ą  k o p e r t ę ,  t w i e r d z ą c ,  t e  k t u ś  
d o k u m e n t y  s k r a d ł .  Sprawa^ ta rozstrzyg­
nie się p r a w d o p o d o b n i e  prj&ed sądem 
w o j e n n y m .

A f * * n  la ,  w k t ó r ą  j e s ł  z a p l ą t a n y  
ca ł y  « ereg osób d o t y c h c z a s  J e s t  n i e r o z -  
stt  .y g u i ę ta .

P i a ł y  f e l i e t o n .
T y p y ,  n a  k t ó r e  p a t r z y m y .

I.
Wsta:e zwykle koło południa, ale 

gdy tr-eba—umie wstawać o 4 rano rów­
nie*. Wybiega z domu lub ho‘e!u na mia­
sto i robi sensację: wszędzie j s t ,  wszędzie 
go pełno, w s ę d z e  go widzą, spotykają, 
witaą i żegnają. Wiecznie się spieszy. 
Oczki jego, pełne be granicznej arogancji 
z  wymalowanym w nich wyższem łajdac­
twem „bez s .rupu łów “, biegaą, iak bły­
skawice w prawo, w lewo. Wiecznie zaafe- 
ro any, wiecznie szwargocący, szepcący,
7. uśmiechem na zwierzęcych wargach — 
wpada do cukierni, kawiarni, res auracji. 
Zwraca na siebie uwagę takie pięknie 
skrojonym garniturem od Gelassena, faso­
nowymi kamaszkami, pierścieniami, bie­
lutkim gorsem.

— Paskarz!
A ;ednak nikt nie w'e, co on robi, 

jakie operacje przeprowadza, co on za je* 
den--ten wiecznie żywy i obecny wsz d*ie 
typ napółludzki. Jedni mu mówią dyrek­
torze, inni inżynierze lub doktorze, — im 
Ho mniej wie o nim, tym szumniej go ty­
tułuje. I X oto p iec ie , figura, fason...

A on tak biega po mieś ie od rana 
łub południa bez wytchnienia do późnego 
wieczora. Wyciąga jakieś próbki, rzuca 
miijar iy cyfr, bil ony gestów i pogardli­
wych spo rzeń na tych innych“. On „król".

A wieczorem—odświeża się, jednym 
rzutem myślowym oblicza „7arobek“, ka­
pitał l zysk i idzie do najpierwszorzędniej- 
szej knajpy na kolację. Pochłania sam lub 
w towarzystwie podobnych sobie typów 
obfite porc.e mięsa zimnego lub gorącgo . 
popija winem, wódką lub likie em, na de- 
rer jc krem z owocami, płaci imponujący 
rachunek i o północy wychodzi na 4er.

Szwenda się chwilę po głównej ulicy 
miasta, wybiera pomiędzy ulicznym pół* 
światkiem swo;ą „divę* i... kończy swój 
drień „pracy...“

J a k a w o.

S .  p .  m a r j a  P i ł s u d s k a
W  k o ń c u  u b i e g ł e g o  t y g o d n i a  p i s m a  p r z y ­

n io s ły  n a m  w i ad o in o ść  z  K ra k o w a ,  ¡¡o w t a m l e j -  
s z y m  s z p i t a l u  g a r n iz o n o w y m  z m a r ł a  ż o u a  N a ­
c z o ln ik a  P a ń s t w a  s.  p. M a r ja  P i ł s u d s k a  O n e g ­
d a j  w L id z i e  n a  L i tw ie  o d b y ło  s ię  u r o c z y s t e  
z ło ż e n ie  p r z e w ie z io n y c h  tu  z w ło k  w g ro b io  r o ­
d z in n y m .  [

Z biografjt J ó z e f*  P i ł s u d s k i e g o  w iem y ,  
J a k ą  rolą odegrała w ż y c iu  obo o n o g o  N a c z e l ­
n i k a  Państwa h. p. M arja .  B y ł a  w ie r n ą  t o w a ­
r z y s z k ą  pracy swego m a łż o n k a ,  z ł ą c z o n a  z n im  
w ę z ła m i  wspólnych idei 1 umiłowań. P ię k n o  
karty w narudo.vych w s p o m n i e n ia c h  z t r a g i c z ­
nych lat walki z n a ja z d e m  moskiewskim p o ­
święca śp. Mar;l Piłsudskiej k a ż d y  z bojowDi- 
ków niepodległości Ojczyzny który stykił s ię  
gdziekolwiek z domem p a ń s t w a  P i ł s u d ś k i c h

O zalotach pani M arj l  P i ł s u d s k i e j  p i s z e  
w ten sposób red .  p. „ H ła s k o  w G azocio  W a r ­
s z a w s k i e j “:

„Natura h o jn ie  j ą  u p o s a ż y ła :  d a ł a  j e j  u -  
ro d ę  n i e z w y k łą ,  w d z ię k  u j m u j ą c y ,  w y m o w ę  n i e ­
p o s p o l i t ą ,  u m y s ł  b y s t r y ,  s e r c e  g o r ą c e  1 d u s z ę  
p łom ie iin i j .  2  m i ł o ś c i ą  s z ł a  do lu d z i  i ci o d ­
p ł a c a l i  j e j  w z a j e m n o ś c i ą :  k o c h a n o  j ą  i l u b io n o  
p o w s z e c h n ie .

U ro d z o n a  w W iln i e  w r. 1865, j a k o  c ó r k a  
l e k a r z a ,  M ar ja  K o p le w sk a ,  po  u k o ń c z e n iu  g im ­
n a z j u m  w y j e c h a ł a  do f e t o r s b u r g a  n a  w y ż sz o  
k u r s a  żońskie i t a m  w y s z ł a  z a  m ą ż  z a  In ż y n ie ­
r a  Juszkiewlcza. M a łż e ń s tw o  o k a z a ło  się n i e ­
s z c z ę ś l iw e  i po p a r u  l a t a c h  z a k o ń c z y ł o  s ię  
ro zw o d em .  Z m a r ł a  w ró c i ła  w ó w c z a s  do  m a tk i ,  
do Wilna. W W iln ie  z a p o z n a ł a  s ię  ś.  p .  M a r ja  
z dzisiejszym N a c z e ln ik i e m  p a ń s t w a  p. J ó z e ­
fe m  Piłsudskim. Z m a r ł a  m i a ł a  s o rc e  c z u ł e  n a  
krzywdy społeczne i p o d o b n ie  j a k  j e j  m a tk a ,  
n ie  mogła p r z e c h o d z i ć  o b o j ę t n i e  o b o k  n ę d z y  
l u d z k i e i  Bardzo g o rą co  też  k o c h a ł a  O jc z y z n ę .

Wkrótco po p o z n a n iu  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e ­
go  —  wyszła z a ń  zamąż, d z ie l ą c  o d t ą d  n ie d o lę  
w y g n a ń c ó w  ściganych p r z e z  r z ą d y  z a b o r c z e  
k o n s p i r a to r ó w  — b o jo w n ik ó w  o w o ln o ś ć  tak 
u m i ło w a n e j  p r z e z  s i ę  P o l s k i  I l u d u  p o l s k ie g o .  

P e w ie n  c z a s  m ie s z k a ł a  z m ę ż e m  w Łodzi. 
O s ta tn ie  z a ś  l a t a  p rz ó d  w o jn ą  e u r o p e j s k ą  

w K rak o w ie ,  g d z ie  d o m  je j  b y ł  zawszo g o ś c i n ą  
d l a  t u ł a c z y  p o l s k ic h  z p o d  z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  
s t ą d  się r o z c h o d z i ły  te ż  n i c i  akojl n ie p o d l e g ­
ł o ś c io w e j  n a  c a ł ą  Polskę.

Od c h w i l i  wybuohu wojny e u r o p e j s k i e j  
a r ł a  o d d a ł a  s ię  pracy w I Brygadzlo logjo. 

i*frw. P o  powrocio Józefa Piłsudskiego c Mag­
deburga w 1018 r. — nie zamieszkała Jednak 
w pałacu belwederskim, gdyż w oeasle wojny 
małżonkowie eię rozstali.

Odeszła...
Do ostatniej chwili łyoia interesowała 

elf Jednak życiem apołeo»netn 1 narodowem,

do o s t a tn i e j  c h w i l i  p o z o s t a ł a  t ą  s a m ą ,  o b d a ­
r z o n ą  w y b i tn ą  I n d y w id u a ln o ś c i ą  i s z l a c h e t n o ś ­
c ią  — « p ię k n ą  P a n i ą “. Z m a r ł a  wskuto lc  a t a k u  
se rco w eg o ,  n ie m a l ,  i o  w n io d o s tu tk u .

P o l s k a  p a m ię ć  o N ie j  z a c h o w a  w h i s t o r j l .
J. W.

m i g a w k i .
S . o c ą  s i ę  n a  s p o s o b y ,

Panio z dolog&cji sowieckiej w Warsza­
wie wpadły na nowy sposób agitacji. Dwio ta- 
kio młodo, oleganckio agentki bolszewickie 
spotykają się niby przypadkowo w wagonie 
warszawskiego tramwaju i rozpoczynają roz­
mowę. Jedna powiada, żo niodawno powróciła z

M oskw y, a  d ru g a ,  u d a j ą c  z ac ie k a w ien i« ,  w y p y -  
tu jo  Ją  o s t o s u n k i  panujące w S o w d ep j i .  ¡’a n i  
z M oskw y g o d z i  s ię  c h ę tn i e  i o p o w ia d a ,  te w 
R o s j i  s o w ic c k io j  nio J e s t  w ca le  t a k  -ile, J a k  
p i s z ą  w g a z e t a c h  i i o  nie  m o ż n a  w ie r z y ć  * o -  
gó lo  w to, co p i s z ą .  L u d n o ś ć  przywykła j u ż  
do k o m u n y ,  n ic  p r a g n ie  inno i  w ła d zy  l e z e j»  
s ię  z u p e łn i e  d o b rz o  pod r z ą d a m i  bolszewików 
R o z m o w a  t a  J e s t  p r o w a d z o n a  t a k  głodno, ż» 
w s z y s c y  J a d ą c y  m o g ą  j ą  s ł y s z e ć  1 w t«u bpo- 
eób c c i  a g i t a c j i  z o s t a j e  o i i iągn ię ty .  N a g a d a w ­
s z y  s ię  do s y t a  w J e d n y m  w ag o n ie  , tow »^*y-  
szk i*  p r z e c h o d z ą  do d rug iogo ,  a potom d« 
trzecio?;«  I t. d., s z e r z ą c  w.-»?dzie fałnzyw>t. 
w ie śc i  i p r z e d s t a w i a j ą c  w rM ow eir:  ńw ie t lę  
„ ra j  s o w lo e k i“. S p r a w d z a  s ię  s t a r e  p rzys low tn :  
„gdz ie  d i a b e ł  s a m  nio możo, t a m  posy ła . . .  to ­
w a r z y s z k ę “.

O  p r a c ę  d l a  z d e m o b i l i z o w a n y c h .
(Wczorajsza narada w wojewódzkim dopartamonoio pracy).

Z inicjatywy Min. P acy i S.Opieki 
Społ. odbyłf) się w dn. 23 b. in. w lokalu 
Wojrwódzltleao Departamentu Pracy i 
Op. Społ. w Łodzi pierwsze posiedzenie 
Komisji do spraw zatrudnienia zdemobili­
zowanych żołnierzy przy robotach pub­
licznych, na które przybył, specjalnie de* 
legowany przez Ministerstwo Pracy p. E. 
Wojnarowski.
r  N< posiedzeniu byli obecni. Naczel­
nik Departamentu Pracy i Opieki Spo­
łecznej inż. J. Wojciechowski, przedstawi- 
cielefMapistratu tn. hodzi in?. K. Stebel- 
ski l p. Bj'J/.ian, Rob. Publ. p. K .  Jasiń­
ski, Przemysłu i Handlu inż. Btyer i 
Państw. Urzędu Pośr. Pracy i Op. nad 
Wychodźcami w Łodzi p. J. Sztranc.

Posiedzenie zagaił Naczelnik D?par- 
taraentu Pracy inż. J. Wojciechowski i 
oddał przewodnictwo w ręce przybyłego 
przedstiwldela M!n. Pracy I Op. Społ. 
p. E. Wojnarowskiego.

P. Wojnarowski wyjaśnił cel zebra­
nia, scharakteryzował dotychczasową dzia­
łalność Ministerstwa Pracy i Op. Społ. w 
zakresie zwalczania bezrobocia wogóle, a 
w szczególności odnośnie udzielania pracy 
zdemobilizowanym żolnieizom i prosił 
obecnych przedstawicieli Urzędów o wy* 
powiedzenie się w danej sprawie.

Przedstawiciel Magistratu m. Łodzi 
iuż. K .  Stebelski ozna jm ił, ¿e Magistrat 
prowadzi jedynie bieżące roboty budowla­
ne i b r u k a r s k i  i źe w chwili obecnej nie 
jest przewidywane zwiększanie ilości za-

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
Zebrunio delegatów,
W piątek dnia 19-go b. m. w lokalu 

Polskich Związków Zawodowych przy ul. 
Głównej 31 odbyło się zebranie delegatów 
i poborców Polskiego Związku Zawodo­
wego robotników i robotnic przemysłu 
włóknistego „Praca“. Obradom przewo­
dniczył ob. Antośkiewicz, sekretarzował ob.
Ogłowski.

Przy omawianiu komunikatów za o- 
statni tydzień kol. Kazimierczak zakomu­
nikował zebranym, źe komuniści powzięli 
uchwałę, aby członkowie związków op o ­
datkowali się na rzecz robotników w Rosji 
bolszewickiej jednodniowym zarobkiem ka­
żdego miesiąca.

Ob. Kazimierczak stwierdza, i e  acz­
kolwiek robotnicy w Rosji nie wszyscy są 
komunistami, to wydatniejsza organiracja 
pomocy zależy od Rządu, a nie od Związ­
ków robotniczych, wobec czego Związek 
„Praca* akc i tej nie pode;muje.

Następnie wywiązała się obszerna 
dyskusja nad sprawą kreciej roboty i zdra­
dy chadeliów i związków pepesowskich 
podczas ubiegłego strajku.

Dowodem tego iest odpis listu, wy­
słanego przez chadeków do fabrykantów. 
Ujawniło się teraz nadto, że zawarte zo­
stało małżeństwo pom qdzy dewotką-cha- 
decją a związkiem klasowym pepeslaków. 
Związkowi małżeńskiemu, godnych oblu­
bieńców, błogosławieństwa udzielili fabry­
kanci. aa czem najgorzej wyszli robotnicy.

trudnionych. Prolektowa.ie sa wpnwdils 
prace w szerszym zakresie przy przepro­
wadzeniu Kolei Elektrycznej i  Łodzi do 
Brzezin — Rogowa — Rawy i z Łodzi do 
Tomaszowa, które mogłyby zatrudnić 
500 robotu., prace te jediuk nia mogą 
być nutyclimiost rozpoczęła wobec b.-aitn 
oficjalnego zatwierdzenia Władz c?ntral- 
nych.

Postanowiono zwrócić się do Mio. 
Pracy i Opieki Społ. o interwencje w d*- 
nej sprawie. Przedstawiciel Drr. Rob. 
Publ. zaznaczył, źe tutejsza Dyrekcji ni» 
zamierza rówr.iei rozpoczynać żadnych 
nowych robót publicznych i ogrenicza >ię 
jedynie do konserwacji s»os I przygoto­
wywania na ten cel ksmienła. Pr*> t*»* 
czeniu kamfenh w pow, łódzkim. łi»ki:n 
i sierjdzi.im, inoafoby znaleść Utzt za­
jęcie kilkuset robotników, brak i u l  tli k 
chętnych do te] pracy, gdy* Sejmiki po­
wiatowe płicą jedynie 300 mk. ta metr 
sześcienny utłuczonego kausieula.

Po dłuiszej dyskusji, postanowiono 
skoordynowanie wszelkich puc w zekie- 
sie dostarczania zajęcia bezrobotoyta a w 
»7czegćlncści zdemobilizowanym * odua* 
śtią działalnością Min. Pr-icy i Opi-ikj 
Społecznej i zogniskowanie caiei akcji 
pośiednictwa pracy w tutejszym P. U P. 
P A'. Kościuszki Nr. 9. do któ;e?o Insty­
tucje Rządowe [i prywatne przedsiębior­
stwa winny zgłaszać 
niem robotników.

się z zapotrzebowa-

Ob. Antośkiewicz przytoczył całe kupy 
faktów postępowania cliaóekó*, a miedzy 
innymi fakt, że w dniu 29 uiaja 21 roku 
odbyło si'ś posiedzenie Komtsii Rot jem 
czej Związków Rolnych w B'v.czi,v;c!», 
gdzie przedstawiciel Związku chadeckiego 
glosował razem ze szlagonerją. S>c dzi­
wnego, źe chadecy łódzcy tak i całego 
serca i duszy lgną do fabrykantów. Co 
jednak skłania towarzyszy-klasowców do 
sekundowania chadekom?

Po omówieniu paru jeszcze pomniej­
szych spraw—zebranie rozwiąrano.

Niedoszła konferencja.
W  czwartek, 18 sierpnia r. b. o go­

dzinie 12 w południe miała się odbyć w 
inspektoracie pracy konferencja pomi;dzv 
przedstawicielami Związkiw budowlanych 
a majstrami i przedsiębiorcami budowla­
nymi.

Lecz pomimo imiennych wezwań, wy­
słanych przez Insrekto.at pracy, panowie 
majstrowie i przedsiębiorcy stawić clę r-.Ie 
raczyli. Przebija z tego aż nadto posłuch 
dla własnej władzy i kulturalności tych 
panów. Pojmu emy w zupełności, ii od 
nich kultury wymagać niepodobna, bo­
wiem gruboskórności ich nie tylko kultura, 
ale i kula nie przebije.

W ś ł * ó d  ł r y l i o c i a r ł y i p ^ ń c z a *  
o z n i h ó w .

W  czwatteh dnia 25 b. m . o godz. 
«  wiear. p r z y  ul. G ’ ównej 3 1 ,  odbędzie 
się ze t  r a n i *  nadzwyczajne.

Porządek dzie nny: 1) zagajenie łiw y* 
bór przewodniczącego; 2) «prawozdanle
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kasowe i i.omisji r wizy 2) poanies e- 
nie składek czlonko v w ..eh; a) wilne wnio­
ski. Wejście za o.-juctein l?gvlyir>ac i 
członkowskiej.

J a k  d n ia ła  K i s a  C h o ry c h  
yj W ars aiaiie.

W Warszawie odbyła aię u naczel- 
*-£o komisarza Kasy cborych konfe­

rencja, na której omawiano bilans i stan 
finansowy Kasy, oraz je] działalność i
a gen d/.

Z Konferencji wynika, i e  rok ubie­
gły przyniósł Kasio nadwyżkę w sumie 
‘..7,075,325 m ;., r. cze«o 10^ wydzielono 

fundusz zapasowy. Zaznaczyć jed- 
. ...i r.aleiy, ia w .stanie czynnym* w 
pozycji „zaległa składki“ za rok 1920
f. .uruje spora suma, z górą 13 i pół mi^ 
I onów mk., z czego po eźna ęz;dć 
priypada na mag strat, Który Kasę cho- 
’ o bojkotuje.

Rok bieżący, o ile można ju ż  sta* 
w ad  p e w n o  horoskopy, będzie jednako 
tyle finansowo cięższy, ze niepomiernie 
wzrosła pozycja zasiłków (blisko I-i razy!) 
c o  się tłumaczy zeszłoroczncm n ie u św ia - 
domieniem członków Kasy, k t ó r z y  z te g o  
powodu m e wykorzystali przysługują­
cych im w tej dziedzinie praw.

Stosunkowo mewiel ą pozycje w 
rozchodach s t  *>ow ą k o sz ta  administra­
cyjne Kasy (9,42 — w Niemczecn o oio 
2JJI). Jest to  tem  dziwniejszo, ż e insty-  
tuc a la, o b ra ca ją ca  setkami miljonów i 
obciąio a gromadzeniami obszernych 
it- »łych d an ych  statystycznyC n, z m u sz o ­
na icsL trzymać dość znaczny personel 
rozłożony w 13 wydziałach.

F r y z je r z y  w a r s z a w s c y  p r o t e ­
s tu ją  p r i e c i w  p r z e d łu ż e n iu  

dnia r o b o c z c g o i
W Warszawie właścioul!: zakładów 

fryzjerskich zwrócili się do Miglstratu o 
przedłużanie dnia roboezrgo w zakładach 
fr> zjerskich. Chcą oni, by zakłady ich by­
ły otwaite od godz. 8 i«no do 7 wiecz. 
b z przerwy w dni zwykłe, w soboty zaś 
do godz. 8 wiecz.

Pracownicy fryzjerscy «chwalili na- 
•^Pijący protest w tej sprawie:

Ogólne zt branie uważa wszelkie za­
kusy ze strony właścicieli zakładów fry- 
zierskich na zmianę godzin pracy w tych- 
fce zakład tch za gwaji, popełniony na pra- 
r^wniKacb Iryzjfrskiok.

Następnie fryzjerzy postanowili do- 
/nsg.ć się zapłaty do atkowe) za robotą 
w soboty, po godz, 5 po poi. lub zamy­
kania w soboty zakładów fryzjerskich o tej 
godzinie.

W razie odm owy właścic ie li— posta­
nowiono występować przeciwko nfm na 
flto^ę sadową.

f c i r a m u s z k i . .
D o CHRZESNYCH MATEK.

Kiedy bolszewicy byli pod Warszawą 
Gardzili żołnierze esarną lurtj .kawą“
Bo s lo d k io  k a k a o  d a w a ł y  p a n ie n k i ,
B y  b r o n i ć  o J csr*yz n Q; m ó w ią c  J e s z c z e :  . d z l f j k l , .  
Oj, b y ł y  to  g o d y ,  c h o ć  c z a s  c z u ł o ś  . b l a d y “* 
P c ł n i u t k o  k i e ł b a s y ,  c i a s t e k  c z o k o l a d y  
A k i e d y  z a m i l k ł y  s t r a s z n e  w o jn y  d ź w ię k i  
G a rd z ą  n a m i  w s z y s c y ,  n a w e t  i p a n i e n k i  
Z a m i a s t  s ł o d k i c h  . g w ia z d e k * ,  b y  p o c i e s z y ć  w

biedzie
W Bożo N a r o d z e n ie  d o s t a l i ś m y  ś lo d z lo  
N a  wileńskim d w o rc u  w y z w ą  c ię  od c h a m a ,
W  g o s p o d z ie  z a ś  d a j ą  c u k r u  t y l k o  po p ó ł  g r a m a .  
T a k i  log g a r b a t y !  C z o k a )c ic  d z i e w c z ę t a  
J a k  n a s  p u s z c z ą  do dom , k a i d a  po  p a m i ę t a  
N i k t  s ię  n io ożen i ,  n i e c h  w as  e m u to k  z g n ic c io  
A n a  s t a r y c h  k o s z a c h  g o r z k o  Z a p ła c z e c ie .

F. Z a k o c h a n y .
(żołnierz)

Kalendarzyk.
B a r t o m i e j a
Ludwika

Wschód słońca.  
Zachód .

Wschód księżyca 
Zachód *

4 m . 53 
7  m. U
7 m. 49
7  m . 55

— K o n tro U  nad widowiskami. K o m i ­
sariat rządu na tn. Ł ó d *  zarzą d ził ,  by 
funkcjonsrjusza P o !. P .  w r« * ł e gkonsts- 
towania, it  w przedsiębiorstwie w idow is­
ko w ym  (teatry, teatrzyki,  kabarety itp.) [ 
kinem atograficznym są p ro d u k o w a n i sztu­
ki względnie inne utwory słowne, oraz 
obrazy kinematograficzne, uie posiadające 
aprobaty w ydziału Prasowego Komisarja- 
lu R zą d u  *>a m. L ó t i t ,  łab g d y  zamiast 
sztuk i o b r a z ó w , wym ienio nych w pro­
gramach zaaprobow anych, są » y i t a w i a n e

sztuki lub vvyświe,li i’e obrazy, nie mają­
ce ar-żobaty, sporz<tdzsU pr. toki^y i zs- 
witszali • r . i w i e n i a .

— Skutki suszy. W tych dniach we 
wsi Kar* os i  A i pod N ow oradom s ńcm 
iakry z lokomotywy przechodzącego po 
ciągu padły na dachy dom ostw, wsku- 
tek  czego powstał pożar, który strawił 
kil a zagród włościańskich, oraz  rr.łyn 
wodny.

Stra ty  — milionowe.
Wzdłuż tej linjl palą się jeszcze 

dziś fu i owdzie torfowiska.
Ucierpiofy też w skutek  suszy wszy­

stkie lasy, położone wzdłuż kolei, znacz­
ne bow em przestrzenie uległy wyp le­
niu. I pola ni i  były wolne o d  pożogi
— ro d a ło  ofisrą zboże, a obecnie p ł o n ą  
ścierniska.

— 0 sprzęt wojskowy. Komisarjat 
Rząrlu na m. Łódź, wezwał mieszkańców 
m. Łodzi pod rygorem odpowiedzial­
ności karnej—do złożenia do dnia 1-go 
września r. b. w Referacie „D em at“ ul. 
Kościuszki 24, wszelkiego sprzętu  po­
chodzenia wojskowego, tak  znajdującego 
się w posiadaniu osób p ryw atnych  jak  
i leżącego bez opieki.

— 0 rewindykację inwentarza. Ce­
lem przeprowadzenia rewindykacji in­
wentarza, Komisarjat Rządu m. Łodzi 
(W ydział Wojskowo Policyjny, pokój 6) 
wezwał zainteresowanych mieszkańców 
m. Łodzi do złożenia w przeciągu ty ­
godnia, tj. do 1. IX. rb. dowodów, doty­
czących zarekwirowanego im przoz oku-

Eautów inwentarza i wywiezionego do 
iemiec lub do krajów z nimi s p rz y ­
mierzonych.

— Zo straży ogniowej ochotniczej. 
Na rzecz funduszu dla kasy  inwalidów 
przy  6traży ogniowej ochotniczej, za 
rząd  postanowił urządzić  w dniu 4 go 
września rb. wielkie 'zabaw y ogrodowe. 
W parku Poniatowskiego odbędzie się 
próba generalna wszystkich oddziałów 
ze wszystkiemi narzędziami. Tamże 
odbędą się koncerty dwóch orkiestr i 
liczne atrakcje  dla publiczności. Udział 
swój przyrzekło również kilka łódzkich 
stow arzyszeń  sportowych, aby urozm ai­
cić program ćwiczeniami sporlowemi. 
W parkach  przy ulicy Sienkiewicza i 
Dzielnej-Staszyca będą  również koncer­
ty  i bufety, oraz zbierane ofiary, przoz 
kw estn rk i  na święto inwalidów strażac ­
kich.

— Wykłady dla komisarzy spisowych. 
Wczoraj odbył się w sali gimnazjum 
przy ul. Sionkiewićza 44, drugi wykład 
dla kandydatów  na komisarzy spisowych, 
obecnych na wykładzie piątkowym, a 
których  nazwiska zaczynają się na M— 
Z. Trzeci wykład tego cyklu dla kan­
dydatów od A—L odbył się również 
wczoraj w sali rady  miejskiej, a dla 
kandydatów od M—Z odbędzie się w 
środę w sali gimnazjum przy ul. S ien­
kiewicza 44. W szystkie wykłady roz­
poczynają się o godz. o po poł. W y ­
kłady  drugiego cyklu  rozpoczną się we 
czwartek.

— Zjazd katolicki w Warszawie. W 
dniach G do 8 wiz śnią- r. b. 0Łlb'iJz:e się 
w Warszawie Zjazd katolicki. Zjazd ten, 
który według pierwotnego zamierzenia 
miał by j zjazdem djecezjalnym, obejmu­
jącym arcbidjecezją warszŁwską i nowo­
powstałą djecezję łódzką, wskutek faktu, 
że ma się zebrać w stolicy odrodzonego 
państwa polskiego, przybiera rozmiary da­
leko większe, niż się “spodziewano pier­
wotnie.

— Ja’ ą krótką broń palną wolno po­
siadać? M;n, s raw wewnęt-znych wydał 
okólmlę do wszysikieh wojewodów w spra­
wie wydawania pozwoleń na broń palną 
krótką: .W obec powstałych wątpliwości, 
jakie rodzaje broni palnej, krótkiej są ty­
pami wojskowemi, ria które w myśl p. 7  
okólnika 201 z dnia 14 czerwca 1920 r. 
władze administracyjne nie mogą wydawać 
pozwoleń. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych po porozumieniu z ministerstwem 
spraw wojskowych wyjaśnia, co na$tępuje:

Czasowo e t  do ustalenia jednolitego 
wojskowego typu krótkiej broni palnej, 
za broń krótką typu wojskowego należy 
uwaiać: i) pistolety i rewolwery wszel­
kiego kalibru z przymocowaną kolbą; 2) 
pistolety, »Browning hiszpański* kil. 7.6!» 
mjjtn; 3) pistolety Promm era kai. 7.65 
m|m.

Wydawanie pozwoleń przez władze 
administracyjne na posiadanie i noszenie 
tego rodzaju broni krótkiej osobom pry­
watnym jest niedozwolone, natomiast na 
wszelkie inne systemy broni palnej krót- ! 
kiej pozwolenia mogą być wydawane wed- i 
ług zasad dotychczasowych."

W Urzędach pocztowych.
,  t j  |At? ^ P o1 p ° w- K obry  ii W a s i l i s i k i  pow. 
i u Kurtauj pow. Tłrfeiany zaprowadzono 

ałuibę pierwszych t e l e g r a f i c z n ą  i 09tatnia te -  
UgrafłCiną i t«i«ionic/.ui4. —

— Dru i w o j s k o w e  M nisterjum 
spraw wojskowych zawiadamia, źe w 
osta tn ich  czasach daje się zauważyć 
handel b lankietam i l drukam i wojsko* 
wemi, przyerym używane są one do ro ­
bienia to re b o i  i opakow ania  towarów. 
Ponieważ drusi te i blankiety pochodzić 
mo-;ą tylko z kradzieży, albo też sp rze­
dawane są bezprawnie przez osoby woj- 
s owe, kom endan t policji polecił k ie ­
rownikom kom isaria tów  przez podwład­
ne o rgana uprzedzić kupców i hand lu­
jących o odpowiedzialności sądowej za 
nabywanie- i używanie takich druków. 
Winni będą  pociągani do odpowiedzial­
ności.

— Też ,,chłeb“. PPrzyniesiono do 
redakcji naszej bochenek zgniłego ciasta; 
we wnątrz bochenka zjgnięźJziły się ro­
baki. „Chle* wydziela nieznośny zapach. 
Dużej by potrzeba odwagi, aby skoszto­
wać tej trucizny.

nChleb" ten sprzedany został w ko­
operatywie ^pracowników państwowych 
przy ul. Zawadzkiej 1.

— Wypł ity d a Inwalidów. Okręgo­
wa Ekspozytura ¿cłccjt Opieki M. Sp;aw 
Woj k. w Łodzi zawiadamia inwalidów 
wojskowych, źe przypadające wypłaty za­
liczek na rentę inwalidzką od duia 22 
sierpnia do dnia tfl sierpnia b. r. zostały 
z dniem dzisiejszym wstrzymane i b “dą 
uskuteczniane dopiero w pierwszych 
dniach miesiąca września.

— Z targu. Na targ  wczorajszy 
dowieziono wiele owoców, ja ja  płacono 
po 250 mk. za mendel, kw artę  m asła 
1800 rak., kartofli nie dowieziono, ¿mio­
tana 4' 0 rak. litr, pomidorów nio d o ­
wieziono.

— Kara. Gunerski Stamtław, robot­
nik fabryki „H:tszkowicz i Lipnicki*, Na­
wrot 30, złożył ink, 1200 jako karę za ze­
psuty materjał na ochronkę przy kr ściele 
Sw. Anny na Zarzewie.

— Usiłowanie rozbrojenia policjanta. 
Onepdaj o godz. 4 po poł. przy zbtegu 
ul. Wójtowskiej i Piotrowjkie;, zemiesz- 
kały przy ¡ul. Rzgowskiej 25 Jan Szer i 
Aleksander Barłoga, zam. przy tejże ulicy 
pod nr. 75, napadli na Józefa Smyczka 
(Łączna 7). Przechodzący posterunkowy 
Stanisław Kaczmarski wystąpił w obronie 
napadniętego, wówczas napastnicy rzUcili 
się na niego, usiłując go rozbroić.

Jeden z nich, Barłoga, usiłował ugo­
dzić K. nożem w plecy. Przy pomocy 
publiczńości udało się napastników obez­
władnić i odprawić do komlsarjatu. Do­
chodzenie w toku.

— Na nowy sposób. Onegdaj do 
właścicielki szwalni \V. Zygodlswicz przy 
ul. Zielonej 16 zgłosiła się elut.riem  o- 
głoezenia jakaś kobieta i przedstawiwszy 
paszport na imię F. Stachurskiej otrzy-

. mai« 50 par skrojonych kalesonów do 
szycia.

Paszport  okazał się fałszywym. 
Rzekoma S. zniknęła wraz z kalesonami, 
w artość  których przedstawia z górą 
10 tys. mk.

— Ucieczka a ro s ita n ta . Ze szpitala 
w Radogoszczu zb ie j ł  o resz tan t  Abram  
Szrajgargler, uśpiwszy czujność pilnu­
jących go dozorców.

— Noż.owiectwo. Przy ul. 1 Maja 
w polu ca koszaram i zos ta ł  raniony no­
żem przez J. Wawrzyniaka A. Sikorski 
(Cegielniana 48). Za spraw cą napadu  
wdrożono poszukiwania.

— Z czarnoj giełdy. Policja a re sz ­
towała  Szmula i H enocha Lichtensztajna 
za uprawianie handlu  obcą  walutą  przy 
ul. Piotrkowskiej 24.

— Najechanie, (a) Przy ulicy Kon­
stantynowskiej 138 został naje hauy tram­
wajem od strony Konstantynowa Józef 
Róiyclii 25 1. Pogotowie opatrzyło R. na 
motorowego zaś Reżyńskiego spisano pro- 
ckół i przesłano do sądu 3 okręgu.

—  Ł a p o w n i c t w o ,  (a) M o s z e k  P i n -  
czewski zamieszkały przy ul. L e s z n o  1 5 ,  
wręczył p r z o d o w n i k o w i  VI k o m is a rja tu  
Leonowi Z a w i e r u s z e  i00  mii. łapówki c e ­
lem za n ie c h an ia  p r z e z  t e g o ż  dochodzenia  
w sprawie paserstwa u ja w n io n e g o  przez 
P .  S p is a n y  p r o to k ó ł,  w r a z  i  P .  i z łożoną  
łapówką, prze s ła n o  do u rzę d u  śledczego.

— Usiłowania samobójstwa, (a) Oacg- 
daj przy ul. Drewnowskiej 34, targnął się 
na własne fcycie, wypijając sporą dozę pły­
nu trojącego Władysław Uwarowski 
Wspólna 3. Lekarz pogotowia odwiózł 
despsrata do szpitala przy ulicy Drew- 
nowskiij.

— Pobicie. W domu przy ul. Gdań­
skiej ar. 17 został pobity we własnya 
mieszkaniu Władysław Kslisowski. Naj­
ścia dokonał lekstor tegoż domu Bole­

s ł a w  O ls t s c k i ,  który byl w stania ni«*
t r z i ź w y m .

—  Na ile stosunków małżeńskich. 
Przy  ul. Drawnowskie j  38 w m ie szk an ia  
własnem nsiłował otroć się J ó z e f  M o k r o -  
s iński .  Karetka  P o go to w ia  od w io zła go
do  s z p i t ? b .  Przyczyną  rozpaczliw ego k ro ­
ku — niesnaski rodzinne .

—  Mimowolne m o rde rs tw o , czy pre­
medytacja? Wczoraj p r z y  ui. Ciem ne] pod 
nr. 70 w mieszkaniu niejakich N .  gościła 
26-letnia córka ogrodnika z nl. Zgierskiej 
nr. 113, Józefa W e b ro ń s ks , w to w a rzy­

stwie syna właściciela mieszkania żołnie­
rza w o j ' k  polskich. W  trakcie r o z m o w y  
żołnierz wskutek nieostrożnego obcho dze­
nia się z  bronią, c zy  t£ż z  innych p r z y ­
c zy n , spow o dow ał wystrzał,  którym  W e - 
brońską zabił na miejscu. Kula  pozostała 
w ciele. L  ’ karz pogotow ia stwierdził zgo n , 
wobec czego trup pozostawiono na miej­
scu a i  do chwili zejścia na mie.sce władz 
są dowych.

—  Brutal —mąż. P r z y  ul. K a r o l a  10 
p o g o t o w ie  u d z ie liło  p o m o c y  38-letniej 
r o b o t n i c y ,  A n n i e  D r e s z e r ,  p o ra n io n e j i 
sk a to w a n e j p r z e z  m ę i a .  R a n y  s k ro n i I 
c ie m ie n ia  o p a t r z y ł  l e k a r z .

Zjazd w Piotrkowie.
Do wszystkich organizacji okręgo­
wych N P R .  w b. dzielnicy rosyjskiej.

W  d n i u  2 1 3 w r z e ś n i a  b r .  o d b ę c łzis  
się w  P i o t r k o w i e  Z j a z d  d e l e g a t ó w  b. 
d z i e l n i c y  r o s y j s k ie j .  W z i e i d z l e  t y m  
b i o r ą  u d z i a ł  d e le g a c i ,  w y b r a n i  n a  t y c h  
s a m y c h  z a s a d a c h  c o  i d e le g a c i  k o n g r e ­
s o w i ,  a m .  c z ł o n k o w i e  R .  N . ,  G .  K .  W., 
p o s ł o w i e ,  o r a z  r e d a k t o r z y  p i s m  p a r ­
t y j n y c h .

G o ś c i e  c z ł o n k o w i e  c z y n n i  N P R .  
m o g ą  b y ć  w p r o w a d z e n i  z a  z g o d ą  o k r ę ­
g ó w ,  o r a z  k o m is ji  o r g a n i z a c y j n e j .

Każdy delegat winien mieć ze sobą 
zaświadczenie odnośnej organizacji, t a 
jest wybranym delegatem na Zjaid.

P o ź ą d a n e m  Jest, a b y  n a  d e l e g a t ó w  
Z j a z d u  w  P i o t r k o w e ,  b y ł y  w y b r a n e  te  
s a m e  o s o b y  c o  i n a  K o n g r e s  w  K r a ­
k o w i e .

P r o g r a m  Z j a z d u :
1) Zagajenie i wybranie prezydium 

Zjazdu.
2) Sprawdzenie mandatów.
3) S p r a w o z d a n i e  z  O k r ę g ó w .
4) ’ S p r a w o z d a n i e  z o  s t a n u  o r g a n i ­

z a c j i  b .  d z i e l n i c y  r o s y j s k i e j .
5) Projekt S tatu tu  i nowy podział 

na organizacje wojewódzkie.
6) P r o j e k t  p r o g r a m u .
7) Rezolucje i wolne wnioski.
S p r a w o z d a n i a  z O k r ę g ó w  winny

być zawczasu przygotowane.
Punkt zborny dla członków Zjazdu: 

Piotrków, Dom Ludowy, ul. Legjonów 12.
Początek Zjazdu o godz. 10 minut 

30 rano.
w celu zapewnienia noclegów, u* 

prasza się o zakomunikowanie do dnia 
26 bm. pod wyżej ws^azanyw adreseta 
liczby delegatów z poszczególnych O -  
krę^ów, względnie gości, którzy na Zjazd 
przyjadą.

Komisja organizacyjna Zjazdu.

D z i e l n t c n  fc l /o d e ia .
W środę, dn. 24 b. m., o godz. 7 

wiecz. w klubie NPJR. (Piotrkowska 9 1) 
odbędzie się zebranie Zarządu z dzie­
siętnikami i poborcami.

D z ie l» i& a  G ó rn a .
Dnia 24 bai. o go-J?, 7 wiecz. w kia- 

bie NPR. (ul. Kątna nr. 2) cdbędzre się 
posiedzenie zarządu w raz z dziesiętnika­
mi i wybranymi na kongres delegatami.

Z e b r a n ie  prograarsacme.
W czwartek dn. 25 bm. o godzine-

7 wiecz. w Klubie NPR. (Piotrkowska 9.e 
odbędzie-się zebranie poświęconj om1) 
wieniu progr2tnu. Konieczny udział dó- 
legatów na kongres oraz członków zm ą-  
dów dzielnie i działaczy związkowych.

Zebranie Zarządu DzieSnicy 
G ó rn e j

z dziesiętnikami i delegatami na kongres 
odbędzie się w środę o godz. 7 wieer. w 
klubie NPR. (Kątna 2).

O g ó l n e  z e b r a n i e  K o ł a  p r a ­
c o w n i k ó w  m i e j s k i c h  K P K ,

W środę, dn. t24 bm,. o godz. 7 i 
pół wiecz. odbędzie się ogólne zebranie 
Koła w celu wyboru delegatów na Kon­
gres. Ze względu na w ainoić  «bran ia  
obowiązani przybyć wszyscy cilonkowia 
punktualnie.

i
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D z i ś  P r e m j e r a ! Najpiękniejszy i najpotężniejszy film ostatnich czasów

w e
Monumentalny dramat w 7 aktach z czasów Renessansu i-? J A

włoskiego. W roli głównej najpiękniejsza artystka 1»; u \ U M  r \ I U - r \ O r \ / " \ ,
Film ten, to owoc wielkiej pracy, zamiłowania artystycznego i techniki posuniętej bardzo wysoko.

Dziś Premjera! £

A S
£EE£&

K i n o  „ l i O Ł I K T A  - C Ł l .  S i e n k i e w i c z a  4 9 , .
U z iś ! Dramat w 5-ciu aktach, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia w Wilnie, w wykonaniu artystów scen Warszawskich p. t. t i z i é !

Ü  ü w o
W rolach głównych: Por. Jan ick i—Junosza Stępowski. Zwidlicz, bohater-skau t—Wl. Macherski. Matka Zwidiicza—Laura Duninówna. Niemiecki Komendant z W ilna— 
Ed. Gasióski. Komisarze b o lszew iccy -  A. Chmielewski, P. Norpki. W roli Ilanki—-Jadwiga Smosarka. — — Pocz. o g. 0, w soboty o g. 8, w niedzielę o g. S e)

Największe w naszym mieście

K i n o - P o p u l a r n e
K o n e t a n t j f i i o t v G k a  58.

Lotni i zimowy tea tr

^ p n  i s ą
i  L r l

Dyr. S. KUPERMAN.
Kł b .5 esryrcfia or; f .  5 if* poł.

iHSSBaSBflS»

Wielkie dzieło filmowe w 5 częściach 
w wykonaniu artystów scen polskich.

OSOBY: Pan Twardowski— Bronisław Oranowski, Pani Twardowska—Wanda Jarszcwska, Królowa nimf—Mnrja Krzyżanowska, DJaboł—Stanisław Hry- 
llński, Pokurcz—Paweł Dudziński, Car Iwan drożny—Antoni Piekarski, Ulubienica cara—Mila Kamlrtsl.;, stary iiojar—Antoni Slomlaszko, Młody Hojar—

W ła d y s ł u w  G ra b o w s k i  — — — Ko/.yser: W IK TO R  B IE G A Ń S K I .
Częić 1. Na dworzo królowoj rusałek. Częid 11. Łowy djabelsHe. Caęśó HI. Uczta u Twardowskiego. Częśii IV. Na dworze Iwana Groźnego.

Częśd V. Miłość ojczyzny zmywa winy.
Taniec nimf i faunów. Zaloty djabła do królowoj. Na czarciej polanie. Bolzobub zwołujo nieczysto duehy. Pochód djabłów w swaty. Sabnt czaro­
wnic. Napad na pana Twurdowsklego. Czarnoksięskie sztuki. Polonez. Twardowski sprzedajo duszę djablu. Na Kremlu. Posłowie polscy ni dworz# 
Cara Iwana Groiuego. Pismo króla Stefana Batorego. Ulubienica Cara. Batory pod Pskowem według słynnego obrazu Jana Matejki. Powrót t soj- 

ny. Karczma. Rzym. — — Początek w dnie powazednle punktualnlo o godz. 7, w sobotę 1 nledzlolę o godz. 3-oJ.

DłJ ś  i dni.n3_sięgasiusia..__AS 8 . “^ 3
U d z i a ł  b i o r ą :  J ó z e f a  B o r o w s k a  £ L ,  E .  R e d e n  śln icćhu ,  R e a e a o W a ,  t i .  G ł o w c  a ,  f l .  P o d o l s k a ,  A ,  D o -nlarka, *-• HOUDil śmiechu

b r z a ń s h i  Z .  U l l a s  śpiew, L i l i  e t  E d w i n  í í ' 00, L ) u e t  H a s t i n j s  S ; c, F .  K o n i u s z y ń s k a  t y p rulicy.

F U T E R M A N Kto widział go—ten wio- -kto nie

& 2 ! 2SBÍ 358

8-kl. Gimnazjum Filologiczna

M\\ PętkswsMej .i WikŁoni H iS i i s j  |
. U 3, i*v O • w • -cl KS et EłiSj

r.;f -miny wstępne i poprawkowe 29 i 30 sierpnia. j>'! 
Rozpoczęcie roku szkolnego 1 wsześnia. 
Kiiicclaria olwarta od U  do 2 godziny.

Tr-~£*z--x:-?rr-r.

J M  m m  F i t e t f  I - w a  „ G i i a l a “
iin. ks. ign. Skorupki w Łodzi, ul. ' 3 . S k o ru p k i 

( t a r a m i ) S3
zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpoczną się «fula ¡¿9 

j r. b. f< g'dz l-’-ej w poł. Zapisy przyjmowano
V;dą v knncelarji Gimnazjum od dn. 10-go do 27-ge sierp- 
■ i . i ;. prócz niedziel i świąt, od godz. 11-e? do 1-ej.

Dawni uczuli wio < raz przyjęci przed wakacjami win­
ni S v . i . u i  pcnowld zapis do dnia 2Í sierpnia; 
w przeciwnym razie nio będą wciągnięci na listę uczniów. 

Początek lekcji dn. 1 wrzcśuia o godz. 10 ej rano.

tase?,

C f f e a » v* y  o u a  d o s t a w ^

o w s a ,  s ł o m y  i  s i a n a
prosimy składać do Zarządu Łódzkiej Straży 
Ogniowej Ochotniczej, Łódź, Sienkiewicza 54.

Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza.

cud XX.
wieku, w ie — niech przyjdzie zobaczyć.

By zapobiedz natłokowi przy kasio, uprasza się o wykupienie bilotów od 5 po poł.
| |  Repertuar zupełnie nowy.

^ s a a

icn.tpwHw«CTf,-»... y  ii— pw pypiiiMiiw^ujiMłMa m a w a  Ęg-TESł

8 - 0  kl. gimnazjum humanistyczne j
H e l e n y  M i k l a s z e w s k i e j

w  Ł o d z i  u ! . S i e n k i e w i c z a  CI.
Egzaminy wstępne odbędą się 29, 30, 31 sierpnia. 

Początek Toku szkolnego 1 września.

B r .  m m
choroby skórne 1 weneryczne. 

Godz. przyj.: 5—7, w niodz., 
święta od 11—1 po poł.

BK NE DYKT A 1.
i t " v' - i r -, uf ,---*"E¿fc>«á5ÜS

2192-2

i*'3 3 E S 2 a 3 o a a a s s a

fcuuZkI25Q B »»

f e
r

*
¿¿Zíj i Z j  [ZLTa'íHU

M a * a i i i e n f t  f ¡ |
H  w  r ó ż n y c h  n z t u n k a c h ,  w ł a s n e g o  v s j r c b u  p o j s c a
l'iij K»!
g  U l a r j a n  W a c ł a w  G l i ń s k i  f i f
t 'i  ► jí '.l . . i  rtJL S í
IL
V -

L é . ' é j  u l ,  S i s R á i c w íc a a  ü 4 .

m

O r .  c n o d .  C i a s t a  a

zanf-Tsnr:n̂ uffl(M
ZIELONA W 3.

Choroby kobieco i akuszcrj.i.
Przyjmuje od 3 do 6 po poł.

(7 « • ;  r: pfc. f

Oroszenia tl obnd. 
A. A. L  Kupujq
d y w a n y ,  gardoro!>ę, H c 1)*d», m i-  
S7.yu? do Pi3cc r.ajlipie), 
Lftioik, B enedyk ta  23, m. 13, j a»' 
tcr.________________ gjOl-25

A. M We
ołoma#«, lustra, b i u r re  ̂ r, 
S5fz«di#iu t in io ,  P io trkow **- ^2-i, 
„i. 3, f ren t .  _____  n a ^‘ ! ‘

|/orzsń»klcmu Urunonowl jkr-« 
»*■ d i lo m  -‘oft 'óJ OŁoblsty, w y ­
dmy w Równem. Üí)73—3
Ł atT~Ano!o5ja VagíRl/T] nszjjore 

nleniiet-hi, wyjuny w T/od*l.
2!>i)7—5

sYatczil: M ir e m  pasz- 
f o r t  n ic in lcek l  I ksi^*«*czt^ 

C i loakow sk^  z P u l .  Zw. Zaw. 
__________________ 3'ju0—3

Pracownia obuwiu
Ad »ma VVa> i s a ,  R z g o  -• s -. K* 15 
1’o leca:  m ęskie ,  dsiuslt l  po te -  
ntch. c in l i rk o w r .n y cb j  zupnej  ia  
sw ej  t rw ałości ,  p rzy jm uje  obsta­
li nU_______________ 2 24 - 10
P .wiowí>;a Marj.-nna za¿wblF* 

T'ttrz¡ort liicBiiecKl, W‘.d * » y
w Pabjank'.cíu _..O ił~l

P o t  rze b a i r¿*
kcIv PMoo«rn-v 31.’. 2.'Jl—3

pasiport po!skl, 
Cni' Gp tawlcc,_____

293G - 4 —1.

ó c ’wcry!;ck Marjanna zagubiła 
nasinnrt. . nolskl. wydany w 

___2170-3

¡Skrzynkowe okna,
oraz drzwi dubeltowe do spr-o- 
dania, S n t̂orsk* 30, K ■«jiio »- 
i  -1, stolarz. 2 8 '—2

S z k o ł a  gimnastyki R y t m i c z n e j
(system DALESiTOZE)

z&tw. przez Minlst. W. E. i O. P. z prawem wydawania 
śwladootw

p. H. PASZKE-FOLAKOWEJ
P i o t r k r w s  a  9 2  (w podwórzu).

Program rozszerzony obejmuje działy: kultury ciała, gimn.
rytm., plastyki, solfegia, improwizacji.

Czynno będą Irursy: przygotowawczy, niższy, średni i wyższy.
Początek lekcji 0 wrzeinia.

Lekcje odbywać się będą w godz. po poi. i rannych w kom­
pletach dla dzieci (płci obojga), podlotków i pan. 

Zapisy przyjmuje p. II. Paszke-rolakowa, Andrzoja^ 52t
I piętro, codz. od 4 do 7. ¡.’990— 2

Angielskiego
Wany nauc-ycis1 r z
Londynu. Ofc: i % Uj,Ł . ^ e r ,  
Sitnklewlczj 4, :* do
admln. „Prcc\v_____

nteza; ApJl-jnj.t zagub U pa­
szport niemiecki, wydany w

Lod zl. _ 2''ii-i—H
r łhm ie 'ecV l  1 j a a c y  zagubir  dć‘Vód
b  oisjhty, w,dany w Zyrt’1o- 
v. ie____________ _________  297 i-3
ljąbro'Tsll TomaSi zagub ł p'-- 

szporc nlunlecki familijny, 
wydany w Łodzi. - *299''—3 
TTenoch Bekcrwau zacuiił pa­
l l -  szpart poissi, wydacy w 
Kole. 2996-3

C';b ys~Jóiei zoffulil .att« <<;- 
W >low.i, w/d^n^ w W f  ;!r.iCfo.
i^u Tltł ski anclS7.ce s;̂ ")d:łono 
^  p.i Jiport niemiecki, wydzt.y w 
ŁcCłU __
t l r<.l.łki B:o:iisław zagubił k>utq 

b ztrrmlr.owego urlopu, wy* 
daci w P. " U._____  293j —3

Zdemobilizowany
to o h '-  i Ir rw J *lí W o r c a y  1 
l l t / U t i l i V  d jb ry  &rga¡*izatar, 
wieloletnia pra; tyiia, 9^onotJlicz• 
n» » r z e z a n i e  labryk, ; od n le t lo .  
nie  p ro iu k " j l ,  zna jom ość  Edmial- 
itracj l  i b i i r o w o ic i  — poszukuje  
» t i t e j  p o s a l y  w  Łodzi lu b  w o* 
kolicy.  O / e r ty — do adm .  .P r a c y *  
pod .K ^a l-f lkac jc* .  29'iw— 1

Wyd awca  Ż a u ą d  Okręgowy N.P.k. w Łodzi. T l c u o n o p  *  drukarni , Praca* f i z e j a z d  S. KctldKtur üdpüwidü^üli*/ PAWüií UKBANIAK


